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P  r e e d y i a ! » 
przvjm ujt a i, w księgarni J ó z e f a  C zecha  przy Głównym Bynku N. 40*. 
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b ió ra  rkdakO yi c z a su  
wraziwszy na kopercie „ p r e n u m c r a c y j n e  p i e n i ą d z e " . CZAS P r 1 y j  B  a j  s i ę

o g a o s z r e i a , RO ZPR A W Y , ODEZWY- w s z e l k i e g o  r o d z a j u .

kik.sizhia literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rołidcze i t j .
owiadomwwa tycsąee się sprzedały, kupna, dzisrław  itp.
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2 kr. z dopłatą po i o 'wąiowfrw F,r katdą pnhiikaorą w  stspej r^Or-wy.
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K r a k ó w  2 2  lis to p a d a . :spłacane być muszą, lecz w miarę postępu
r r t h ń t  r / o l ' l ’ n  \ T „   n J ’ . l A i n  o s aMagistrat miasta Krakowa niemałą zjedna 

sobie zasługę, przyprowadziwszy do skutku 
zamiar oświetlania miasta gazem , około cze­
go, jak słyszym y gorliwie się krząta. W spo­
mnieliśmy już o tem parę razy, a pomimo 
przeciwnych w tym względzie głosów , dają­
cych się usprawiedliwić nieznajomością przed­
miotu, potrzeba tego coraz więcej czuc się 
daje, zwłaszcza w obec drożyzny oleju. Ko­
rzyści oświetl inia gazem są aż nadto udo­
wodnione już przez to samo, że na Zacho­
dzie lada miasteczko ma swój własny za­
kład gazowy, a nawet oddzielne większe 
budynki fabryczne na własny go dla siebie 
wyrabiają użytek.

Magistrat tutejszy pragnąc przywieść to 
dzieło do skutlcu, wszedł w układy z towarzy­
stwem wiedeńskiem, które przedsiębiorstwem 
tem zajmuje się i już pewną liczbę miast 
w monarchii w potrzebny gaz palny zaopa­
truje, jak np. w ostatnich czasach Tem esz- 
war. Warunki kontraktu z tem miastem słu ­
ży ły  podobno za podstawę do skreślenia 
przedugodnych punktów umowy o oświetla­
nie Krakowa. W szakże towarzystwo rze-

robót zakładowych. Ńa pierwsze płacie się 
ma 20°/0 to jest 5 0  złr.

Nie mamy zwyczaju zachęcać do przede 
siębiorstw nowych tak przez wzgląd na tru­
dne dziś czasy, jak i w ogóle wrodzony brak 
ducha przemysłowego; lecz tam gdzie po­
trzeba tak widoczna, kapitał obrotowy tak 
skromny, a przy upowszechnionej fabryka- 
cyi gazu wyrób łatwy i zyskowny, nie mo­
że być obawy straty kapitału. Przedsię­
biorstwo tego rodzaju zbogaciło już prawie 
wszystkie towarzystwa, pomimo ciągłego  
zniżania ceny wyrobi1, ale też ze wzrasta­
jącym postępem nauk i wynalazków, wyrób 
gazu coraz mniej kosztuje. Parę przykładów 
które tu przytoczymy, będą zapewne na sw o- 
jem miejscu.

Berlin oświetlany bywał przez kompanię rolę. 
angielską pobierającą za jeden płomień gazu ! 
przez pewną liczbę godzin po 27 talarów 
rocznie. Rada gminna w której gronie za­
siadało kilku ludzi przemysłowych, chcąc

iż brak kapitałów czyni u nas niepodobnem 
założenie towarzystwa ściśle miejscowego- 
wszelako zyskalibyśmy niewątpliwie na o- 
szczędniejszej bo własnej administracyi., na 
szybszym popędzie zakładu bo lokalnym, a 
obok zaszczytu wywołania własnemi siłami 
przemysłowego przedsiębiorstwa, zostałyby 
na miejscu korzyści i praca. Z drugiej stro­
ny nie należy zapominać, iż Magistrat nie- 
przystąpi jak się zdaje do stanowczego za­
warcia umowy, póki się nie zapewni, iż to­
warzystwo z którem traktuje, nie przyzna 
administracyi lokalnej przeważnego w zarzą­
dzie wpływu i nie wyjedna zezwolenia W. 
Rządu, aby akcye towarzystwa mogły być 
notowane na giełdzie wiedeńskiej. Ostatnie 
te dwa warunki ważną pod względem przy­
szłości tego towarzystwa odgrywać mogą

i i o r e s p o i u t e n c y a  O x m u .
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m o n o p o l  t e n  z n e u t r a l i z o w a ć ,  z e b r a ł a  p o d p is ’v  i I  S p raw a przytrzym anego w B ukareszcie podpułko- 

%  , . , ,*  J  .w n ik a  w  służb ie  angieJskiąj bodącego, a  daw niej zbie-
n a  z a ł o z e m e  s t o w a r z y s z e n i a  p r z e d s i ę b i o r -  g teg 0  j na śm ierć przez sąd  w ojskow y zaoczuie ska- 
c z e g o  n a  m i e j s c u .  T o w a r z y s t w o  to  p o  o b l i - ; zanego oficera au s try aek ieg o , niew iadom o je sz c z e  ja k i

I - . . .  ______________ l. _    W i n i n  m n i o m a  7 0  P 7 0 f i  n d 0 C 7 l n  rrn  n nczone wymaga, aby część ogólnych kosztów czeniu kosztów produkcyi naznaczyło c e n e i o b r o t  w eźm ie. W ielu m n iem a, że rząd  odeszle go po 
obliczonych na 150 do 2 0 0 ,0 0 0  złr. w zię- niemal o połowę mniejszą, a mimo tego przv- Prostu  na granice T u rc y i, dając Anglii z a s łu ż o n e  w tej 
'ą była przez miejscowych akcyonaryuszów. zwoitą ciągnęło korzyść z kapitału zebra- i  ™erze.9 °  do s kłAdu ją j w ojska p rzesbogi. G abinet<ą była przez miejscowych akcyonaryuszów 
W  tym celu złożone są listy subskrypcyjne 
w biórach Magistra u i Izby handlowej, tu­
dzież w kantorach domó w bankowych tutej­
szych F . A . W olffa, Kirchmayera i Syna 
'A nt. Helcia deSternstein. Sądzimy za sto­
sowne zachęcić do tego przedsiębiorstwa tu- 
. js*ych obywateli; podpisując bowiem na 
,ftferes odrzucający wszędzie piękne procen­
ta, niosą nietylko przysługę miastu, nietyl- 
ko uczęstniczą vv ogólnych korzyściach do­
brego oświetlenia ulic, wygody domowej, 
czystości i porządku, ale nadto sprowadzą 
oszczędność w wydatkach tak miejskich jak 
i osobistych na dzisiejsze kosztowne a nie­
dokładne oświetlenie przeznaczonych, albo­
wiem oświetlenie gazem pół na pół mniej 
dziś kos/tuje niż olej. A Temeszwarze 
gdzie węgiel nierównie droższy niż u nas, 
płomień całonocny gazowy wypada 20  złr. 
rocznie, tu zapewne mniejby jeszcze koszto­
wał.

W  przed-iębiorstwie projektowanem wyda­
lę  będą akcye po złr. 250, które nie odrazu 
'    *        "
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P ragnąłbym  daw ać w am  ży w y  obraz naszych  m iej­

scowych s to su n k ó w ; a  zatem  chw ytać i to  życie ze ­
w nętrzne , ja k ie  s ię  w  koło  n as co dzień ro z w ija , i to, 
Ji*kie w ew nątrz  bije. P od  pierw szem  rozum iem  w y­
padki i zm iany  w rzeczach pub licznych , ruchy  p rze ­
m ysłowe i han d lo w e , zab aw y  to w arz y sk ie , a ż  do dro­
bnych an egdo t; pod drugiem  z a ś  prace naukow e i li- 
jerackifi, niemniej a rty styczne, ob jaw iające się  w te a -  
rac h , n ieustających koncertach , w ystaw ach  m alarskich 

! rzeźbiarskich. Pod jednym  i drugim  w zglądem  nie- 
J.^ te śm y  tak  upośledzen i, abyśm y  obok  innych w aszych  
a°re sp o n d en cy j, niemieli co p is a ć ; p rzec iw n ie , zriąjdzie 
S|§ jeśli nie jedno  to drugie, co interes czytelników  obudzi.

W iecie ju ż  zapew ne z G az e t, że  N. C esarz  F erdy ­
nand z początkiem  tego m iesiąca przen iósł s ię  z  le- 
.'.''ćj sw ojąj rezydencyi w P loszkow icach  do k ró lew - 
/kiego zam ku  w  P ra d z e , który p rzeszłe j zim y b y ł zgo- 
*ał. T e raz  ju ż  skrzydło  dotkięte pożarem  zupe łn ie  

^ o p o rz ą d z o n e ; pokryto  je  szy frem , a  później cały  dach 
aniku m a być podobnie pokryty. Z  dobrotliw ym  tym  
. ’’nem w rócił znow u  duch m iłosie rdz ia; niem a też je - 
°ego dobroczynnego ce lu , aby  L esarz niebrał w nim 

,*Jw iększego udzia łu . N iedziw  dla czego ubodzy  u- 
°s tw ia ją  g o , a  całe m iasto  szczerze  go m iłu je dając 
Ilu czesk i p rzydom ek : Ferdynand, JJobruczki.

Jesień  tego roku  by ła  t u ,  ja k  w szę d z ie , nadzw y- 
riZaJ pogodna i c iep ła ; przed ostatniem i m rozam i wi- 

Zlftno pow tórnym  kw ieciem  okryte jab łon ie  i g ru s z e , a  
" 'e t k asz tan o w e drzew a na prom enadzie. T u te js i,

zwoitą ciągnęło korzyść z kapitału zebra-i'luerze , c0 «o skahuu jty wuj*™ uaui;iei
n e f f o a k r v i m i -  A n ^ l i r u  7 ^ . 0 7 0  ,;  i p m  J ra n c u z k i radzi tą d ro g ę , u z n a ją c , ze  rząd  austryack i
«;e „iP/L ai  Anglicy zagiozem tem, chcąc jm a  niezaprzeczone praw o postąpić ja k  mu s ię  podoba,
się utrzymać przy wyrobie gazu na c a łe . P an  B ourqueney dał się  s ły s z e ć , że  F rancya  gdyby
miasto, zdecydowali się na krok śmiały w ła - w  R zym ie w ypadek podobny z a s z e d ł ,  postąp iłaby  tak
sciwy temu narodowi i zniżyli cenę płomie- ja k  A ustrya, p rzy trzym ując zbiegłego oficera. L ord E l­

liot czeka na polecenie co m a zrobić. P osels tw o  tu ­
reckie w dało  s ię  ustn ie za  pojm anym . Jakikolw iek 
rzecz obrót w eźm ie, nie w yniknie z tąd  dla A ustryi ż a ­
dne zaw ik łan ie.

N iektóre dzienniki za g ran iczn e u w a ża ją  w yjazd  m ar­
grab iego  C antona ch a rg e  d 'a ffa ires  pie n o n e k ie g o , za  
p ierw szy  krok n iep orozu m ien ia  się  m ięd zy  A u s t r y ą i  
Piem ontem  w sp raw ie  pana C asati. Mogę zaręczyć, 
że sp ra w a  ta  je s t  na  drodze pom yślnego ukończenia i 
że p. C antona ju ż  od kilku m iesięcy na sw ój urlop 
czekał. Z astęp ca  je g o  bar. de F o rtis , zaw iaduje dalej 
sp raw am i pose lstw a.

C esarstw o  byli w czoraj w teatrze  w B urgu . P ub li­
czn o ść  przy  ukazan iu  s ię  NN. P ań s tw a  w loży, po ­
w sta ła  i p rzy ję ła  ich rzęsistem i oklaskam i. P o  teatrze 
C esarstw o  w rócili do Schonbrunn.

Jen era ł C aboga, po nagłym  i gw ałtow nym  pow rocie 
pierw otnej, j u ż  praw ie pokonanej choroby, zakończy ł 
w czoraj św ie tny  i pracow ity  żyw ot.

nia aż do dwóch talarów, powtarzamy do 
dwóch talarów. Poczem przyszło między obu 
kompaniami do układów : kompania angielska 
zakupiła zakład fabrykacyi gazu od kom­
panii współzawodniczącej z nią i zobowiąza­
ła  się nie podwyższać ceny płomienia je­
dnego nad tal. sześć. Paryż oświetlany był 
przez trzy towarzystwa, lecz na wiosnę te­
go roku zlały się one w jedno pod protek- 
cyą towarzystwa kredytu ruchomego, w skut­
ku czego akcye przez jedną dobę podniosły 
się z ceny emissyjnej 500 fr. na 1200. Jest 
to dowodem niesłychanej korzyści jaką z ka- 
pita o w w tych akcyach lokowanych ciągnąć 
się spodziewano, a przecież ceny gazu usta­
nowione przez dyrekcyę o pół są tańsze niż 
oświetlanie olejem.

Kończąc te kilka uwag o przedsiębior­
stwie gazu, nie możemy nie wyrazić żalu,

S f e r l l n  2 0  listopada.
T  J a k  k ażd a  poprzednia, tak  i osta tn ia m ow a C esa­

rza  F ran cu zó w , pow iedziana w pałacu w ystaw y  prze.

m ysłow ćj, dała  pow ód p rasie  europęjskiąj do licznych 
a  bardzo różnych kom entarzy . Z b y teczn a  je s t ,  czynić 
przegląd tych uw ag, k tóre nie odsłan ia jąc  praw dziw ego 
znaczen ia  kilku zby t ogólnie w yrzeczonych  m yśli, by- 
nąjm m ąj s ię  nie przyczyniają do roz jaśn ien ia  obecnćj 
politycznej sy tuacy i. Pokój i w ojna ró w n o w a żą  się 
w m ow ie cesarsk iąj. A by pokój m ógł być za w arty , 
w zy w a C esarz  E u ropę  do w yraźnego w ypow iedzenia 
opinn sw ej 1 życzeń , „bo  obojętność, s ą  s ło w a je g o , 
z ią  je s t  rach u b ą , a  m ilczenie je s t  b łędem ." T a k  s ta n o ­
w cze w ezw anie p ań s tw  europejsk ich  do w zięcia udzia­
łu  w toczącej się  sp raw ie  nigdy je sz c z e  nie w yszło  
z u st C esarza, chociaż d a ła  s ię  z  piem nie raz  s ły szeć  
prasa tak  angielska ja k  fraucuzka. Ż e  C esarzow i wiele 
na tem zależy, aby sp raw a  w schodnia, p row adzona  d o ­
tąd  g łów nie pom iędzy Z achodem  a  R o sy ą , p rzy ję ta  
charak ter ogólno-europąjski, ła tw o  każdy  pojm ie, k to  na 
rezu ltat do tychczasow ej w ojny nieuprzedzonem  pogląda 
okiem . T iudn ię j pow iedzieć do którego z państw  nie będą­
cych w w ojnie, odezw a cesa rsk a  szczególnie je s t  zw róco ­
ną . O dnoszono j ą  to do A ustryi, to do P ru s , to do Z w ią ­
zku  niem ieckiego, i w yciągnięto ju ż  naw et w niosek, że 
zgodnie z  odezw ą tą  A uśtrya zrobi w krótce B undesta­
gow i now e p rzedstaw ien ia w sp raw ie w schodniej. O d­
niesiono j ą  nareszcie do S zw ecyi dla tem silniejszego 
poparcia misyi je n e ra ła  C anroberta, której rezu ltat nie 
by ł tak  pew nym , ja k  sobie na Z achodzie w yobrażano . 
K ażda z  tych w ersyj je s t  p raw dopodobną, s ą  w ięc pra- 
w dopodobnem i w szystk ie  razem . C óż, jeże li E u ropa  
w ezw aniu  C esarza  F rancuzów  nie o d p o w ie?  Je s t to 
bardzo do praw dy  podobnem , jeże li nie sa m ą  p raw dą. 
Bo przynąj mniej co s ię  P ru s  i Niemiec tyczy , to s ta ­
now isko  ich tylekroć i tak  w yraźnie było oznaczone, 
t e  trudno  pojąć, ja k  C esarz F rancuzów  m oże być j e ­
szcze w zględem  niego w. w ątp liw ości. Nie je s t  zapew ne 
w w ątp liw ości i w zględem  stanow iska A ustry i. Aby 
w ięc p ań s tw a  niemieckie m ogły w  odpow iedzi sw ej 
spo tkać się z  życzeniam i C esarza, trzeba, aby  życzen ia  
te były w yraźniej sform ułow ane, trzeba, aby  w iadom e 
były w arunki żądanego  w spó łudz ia łu . B ez takiej w ia­
dom ości, odezw a C esarza  m usi pozostać  bez sk u tk u , 
chociaż obojętność, tak o w a n azw an ą będzie „ z łą  rachu ­
bą, a  m ilczenie b łędem ." Albo m oże C esarz F rancuzów  
z  czasem  w ezw anie  sw oje  z  m ocniejszym  je szc ze  p rzy ­
ciskiem  pow tó rzy  i z a ż ą d a  kategorycznej odpow iedzi?  
J ^ tan‘e ?'& do opinii pubiicznąj, ja k o b y  do w yższej 

y , „k tó ra  o sta teczn ie  z a w sz e  zw y c ięża ,"  m ogło­
by w pew nym  w zględzie usp raw ied liw ić S w e  p rzy ­
puszczeni e, gdyby w yrzeczone s łow o  nie zaw iera ło  w  s o ­
bie innych je szc ze , i to daleko niebezpiecznięjszych m y ­
śli, k tóre C esarz F rancuzów  nie chciał zapew ne przez 
nie w yrazić. T o  pew na, że  odezw anie się  to  do opinii 
pubiicznąj je s t  w m ow ie cesarskiej ustępem , który naj­
więcej daje do m yślenia. Czy słu szn ie , to pokaże dal­
szy  bieg w ypadków . Lecz p o k sz ać  on m oże i to , że 
wielkiem złudzeniem  było, przynąjm niej co do Niemiec, 

jeżeli vv ogóle u stęp  p o w y ższy  do Niemiec się śc iąga , 
w ierzyć w' siłę  p rzeciw staw ien ia  opinii publicznej i po­
lityki państw  niem ieckich. M oże być inaczej w S zw ecy i, 
i m oże też na  kraju  tego op inią s ło w a  cesarsk ie  były 
obrachow ane.

O reform ie B undestagu  p rzestano  p isać i m ów ić, gdy

tak  zw ani Rusomilcy gn iew ąją  się  na  te niew czesne 
uśm iechy n ie b a , i zak lina ją  bu rze i w ichry, aby  n ieu­
stannie rap iąc floty sp rzy m ierzo n e , po łoży ły  tam ę ich 
zw ycięz worn na jednem  i drugiem  m o rz u ; przeciw nie, 
stronm cy anglofrancuzkiego p rzym ierza, n ienazbyt liczni, 
radzi s g sp rzy ja jące j pogodzie. N eutralna z a ś ,  i n a j­
rozsądniejsza część  publiczności, b łogosław i niebu za  
ciepłe s o n c e ,  i n ap aw a oczy sw oje  ukw ieconem i drze- 
wy; a j a i  z r e s z t ą  a tm osfera m a w pływ  na politykę —
nietroszczy się.

Tutęjsza rada miejska nadała honorow y tytuł oby­
w atela m iasta  P ragi Jego  E xcel. M inistrowi Bachow i 
z godłem jak iego  Jego Excel, używ a: In  cruce spes 
mea.

K ongregacya hand low a n arad za ła  się  nad utw orzeniem  
giełdy, o raz akadem ii handlow ej, w której w ciągu trzechle­
tnim m a byc udzielany ję z y k  niem iecki, francuzki, w ło­
ski 1 ang ie lsk i, tudziez  m a tem a ty k a , rachunkow ość k u ­
p ieck a , n au k a  handlu  w  całej o b sz e rn o śc i, praw o han­
d low e, w ekslow e 1 m orsk ie , ekonom ia po lityczna , jeo- 
grafia ■ h is to ry a , f izy k a , ch em ia , te ch n o lo g ia , rysunki 
i stenografia.

P ora czeskich oper nade z ła  i z a raz  sk o ń czy ła  się. 
N a benefis znakom itego i z a s łu żo n eg o  czeskiego śpie- 
w a k a , p. S trak aty , dano w ybrane sceny  z N ie m l  z P o r -  
tici, z  Lukrecyi Borgu 1 N arzeczonej z  Lam erm ooru. S tra- 
k fity , panna W eiss 1 M ayer śpiew ali tak  w ybornie, że 
nam  Pra ' '  dziw y za sz czy t p rzynoszą . W szy stk ie  loże 
były pe łne, a  to je s t  w ielka osobliw ość. S zk o d a  nie­
m a ła , że czeskie przedstaw ien ie za ledw o m am y raz 
w  tydzień, l i g o  lis topada byłem  n a  przedstaw ieniu  
oryginalnego d ram atu  nap isanego  przez w eterana litera­
tu ry  czeskiąj W acław a K h cp e rę , pod ty tu łem : Bole- 
slavovci, do k tórego w chodzi oślepiony p rzez B olesła­
w a C hrobrego , B olesław  Z rzavy  (R u d y }  j P iastow iec 
M ieczysław. Grano w yśm ien ic ie , ty lko sz tu k a  ta  zbyt

( rozw lek ła  dla sceny; au to r  w prow adził do nięj m nóstw o  
i  figur h is to ry czn y ch , p rzez co s ta ła  się gm atw an ina 0 - 
j s lab ią jąca  in teres do g łów nych  o s ó b , ja k  O ldrzych i 
' Bożena.
I W  ogóle m ożna p o w iedz ieć , iż czeskie sz tuk i sta - 
: rannie byw ają  w y b ra n e ; teatralnych śmieci tam  niem a,
; a  to  z p iostej p rzyczyny , że  dając przedstaw ienia raz  
, na ty d z ie ń , m usi być co ś w ytw orniejszego, inaczej bo- 
| w iem  na lichą farsę n iktby pew nie nieprzyszedł.

C zeska tru p a  zab iera  się  tu  przedstaw iać Fautta 
Getego w przekładzie J  J . Ko la ra , artysty dram aty ­
cznego. P rzygotow ania s ą  olbrzym ie, niesłychane w ro ­
cznikach sceny czeskiąj. W szy stk ie  loże i k rzesła  ty ­
godniem  w przód  ju ż  s ą  zam ów ione. Lum ir, literacki 
dzienniczek w ydaw any  przez p. M ikow ec, um ieszcza 
w yjątk i z  tego przek ładu  F a u s ta ,  który choć bardzo  
w ym ęczony , a  je d n ak  do nąjlepszych u nas policzyć 
się m oże. Sam  tłum acz p. K olar w ystąpi w roli Me- 
fistofelesa.

P rzęjdźm y te raz  do w łaściw ej literatury.
Od dw udziestu  k ilku lat w ychodzący Ctaeopis mu­

zeum królestwa Czeskiego, w ćw iereroeznych z e sz y ­
tach, byw ał do tąd  g łów nem  ogniskiem  w szystk ich  sz la ­
chetnych i naukow ych  u siłow ań  pisarzy i poetów  cze­
skich. P ism o to  pod sterem  takiego Szafiarzyka, P ala- 
ckiego i W o c e la , w yrobiło  s ię  w  najdoskonalszy  organ , 
zy skało  pow szechną  w zię to ść  w  k rą ju , a  i zag ran icą  
w kołach  uczonych , uw ażan em  było , za  w iernego w y- 
obraziciela czeszczyzny . Gdy jed n ak  przedostatn i reda- 

, ktor czasop ism a p. W ocel z a ją ł  na uniw ersytecie prag- 
skim  katedrę czesk iąj archeologii, historyi sz tuk i i es te ­
ty k i, tedy redakeya pow ierzoną zo s ta ła  p. W acław ow i 
N ebeskiem u, k tóry  chlubnie da t s ię  byt poznać w  wie- 
lu literackich próbach. N a nieszczęście w  now ym  tym 
zaw odzie  n ieodpow iedział p. N ebeski oczek iw an iu ; gdyż 
pism o to sk ładąjące  s ię  daw niej z  tak  udatnych i owo-

czesnym  potrzebom  odpow iednych a r ty k u łó w , spad ło  
z  raz  za ję tego  s ta n o w isk a , co tein bardziąj p o ru sza  żó łć  
czy te ln ik ó w , że  C zasop is czeskiego m uzeum  nie je s t 
żadnem  przedsięw zięciem  p ryw atnem , ale je s t  w ydaw a­
ny p rzez publiczny za k ład  zw an y  Maticą Czeską, do 
k tórego  z  g ó rą  cztery  ty siące  członków  należy. W  ogó­
le pow zięto  zam iar nadać tem u p ism u d ążn o ść  więcej 
p o p u la rn ą , coby się m oże było i pow iodło gdyby  sp rę­
ż y s tszy m  by ł kierow nik onegoż i gdyby um iał spoży t­
k o w ać na ko rzyść  literatury  siły  m łodszych  pisarzy 
w stępu jących  w  ten zaw ód . Lecz gdy w źle obranym 
k ierunku n iew zbudził ku  sobie ufności w  m łodszych 
lite ra ta c h , s ta rs i sam i ochłodli —  i tak  czasopis z k a ż ­
dym  niemal dniem szw an k u je  na s ta rą j dobrze nabytąj 
s ław ie .

N ieu trzym iye j a  t u , aby  C zasopis zupełnie był ogo­
łoconym  z dobrych artyku łów  —  i ow szem , pierw si cze­
scy  uczeni zasilą ją  go sw em i pracam i-— tylko w  tym  
c h y b a , że  to  co tam  j e s t ,  nieprzylega do dz is ie jszego  
c z a s u , ani dzisie jszym  odpow iada życzeniom . P ism o  
peryodyczne nieliczące się do specyalnych jeże li m a od­
g ło s mieć w k r ą ju , powinno w iązać s ię  najsilniej z  rze ­
c z y w is to śc ią ; po za  tą  granicą czeka j e  ty lko ob o ję tn o ść
w iększąj m asy  c z y t e l n i k ó w .

U biegły rok Czasopism zaw iera  n as tęp u jące  znaczn ie j­
sze  artyku ły . „N iespokojnosc. S tan ó w  w k ra jach  ces. 
a u s t r .  p o d  Rudolfem II 1 M atiaszem  ( l a 9 4 — l o u y  P r0 . 
fesor T om ek , au to r tą) ro sp raw y  z  c a łą  og lędnością 
historyka m aluje bardzo ży w o  p o d łu g  au ten tycznych  
źródeł, ów czesne rozruchy  \\  S iedm iogrodzie. P rofesor  
W ocel rozbiera pod w zględem  este tycznym  w artość  re-“fz l1'80- wJS. lZS. o.
powiada w za jm u jący  spo.-ob życie M ikołaja Daczickie- 
g0 z H e s lo w a —  L am bl p isze  o R ybach  A dryatyku , co 
je s t  w ażnym  dodatk iem  do z o o lo g ii .—  Bibliotekarz 
H anka ana lizu je  znaleziony  w G radcu królew skim  sta -
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się przekonano, że ani Au=trya ani Prusy nie mają za­
miaru, zezwolić na taką reformę, jakiej się kilka sej­
mów państw drugiego i trzeciego rzędu, niedawno temu 
także i sejm bawarski domagał. Gazela L ipska  umie­
szcza wiarogodne, jak  powiada, całej kwestyi tej przed­
stawienie, z którego się pokazuje, że Austrya na za­
pytanie się Bawaryi, oświadczyła w swej depeszy, o 
której w swoim czasie tyle mówiono, że na parlamen­
tarną reformę Bundestagu nigdy i pod żadnym warun­
kiem nie zezwoli; że jednak reformę Bundestagu uwa­
ża za kwestyą otwartą, i że państwa Związku niemie­
ckiego najlepiąjby zrobiły, gdyby się w tym względzie 
do polityki gabinetu austryackiego zastosowały. Depe­
sza ta była nie tylko Bawaryi, ale i Prusom i kilku 
innym państwom niemieckim komunikowaną, Prusy o 
powiedziały na nią zgodnie z główną myślą Sa.b 'n® . 
austryackiego, dodając, że Związek niemiecki ™° J 
i na innej drodze skutecznie wzmocniony, o e P  
nia niezawisłości reszty państw z .vvi^ ' 0* A it i • 
zupełnego poddania się ich pod wy 
dnego państwa. Jak widać, kwesty* cała była jakby 
przypadkiem poruszona. Do reformy jak.ejkowiek tak 
daleko dziś, jak  przed kilku laty. Austrya i Prusy sta­
nowią o losach Niemiec. Głos reszty państw związko­
wych jest wołaniem na puszczy.

K r a k ó w  22  listopada. JCW. A rcyksiąźę Leopold 
w y je c h a ł  ztąd do Wiednia.

—  W  dniach 15 do I8go października b. r. od­
były się w Krakowie cgzamina dla gospodarzy le­
śny h, i służby leśnej.

Nadesłane pytania ze strony W . Ministeryum były 
następujące:

1) Co rozumiemy pod klassą gospodarczą (B etriebs- 
k lasse), co pod normalnym zapasem drzew a, i 
od czego zaw isła ilość tegoż?

2 ) Jakim sposobem dzieje się naturalne odm ładza­
nie lasów bukow ych, jodłow ych i dębowych 
w krainach pagórkow atych i w górach średniej 
w ysokości przez poręby nasienne1! W  jakim  sto ­
sunku ciemne, jasne i zupełne ręby po sobie 
następow ać m ają , by przez rodzaj tej metody 
dopiąć zam ierzonego ce lu , z objaśnieniem przez 
dowolnie obrany przykład.

3) Jakim sposobem dzieje się przyrośl drzewa na 
grubość i w ysokość? Jak wyobrażam y sobie 
powstanie słojów , i jaka ró żn ic a , co do w iel­
kości lych io  zachodzi pod względem różnych 
gatunków  drzew a? Jakiemu praw u roślinności 
w tej m ierze podpadają roś liny  drzew ne od ich 
w schodzenia, aż do najwyższej s ta ro śc i, i ja­
kie praktyczne zastosow anie czyni gospodarz 
leśny z tegoż praw a roślinności.

Egzamin na gospodarza leśnego odbył p. Jozef 
Kudasiewicz z Podgórza, zastępujący m iejsce c. K. 
leśniczego w C zernichow ie, i zosta ł uznany zdolnym. 
Egzamin zaś dla służby leśnej odbyli pp. Fe^ dy " a,ld 
Mirhle adiunkt leśny z M akowa i K arol Halbsch,

oraz L u d l i t  H .l to c b , podlcSmczy z Z .k o p .n e j, 
Alojzy Z e r h a u ,  ad jun k t  leśny z Izdebm ka, i F ran­
c iszek  S chafer, uznani za bardzo zdatnych, a mię­
dzy którymi p. Schafer b y ł celujący.

W ie d e ń  21 listopada. NN. Państwo przestali w czo­
raj zam ieszkiwać letni pałac w Schónbrunn i zajęli 
na zime zamek cesarski w W iedniu.

—  JCK. Ap. Mość dozw olił politycznem u w y­
chodźcy W incentem u Paris z Brescii pow rócić do 
domu bezkarnie i odzyskać prawo obyw atelstwa

—  Założyciele instytutu kredytow ego dla handlu 
i rzem iosł postanowili część kapitału  zakładow ego 
w ilości 60  mil. z łr. zebrać d ogą subskrypcyi pu­
b licznej, która rozpocznie się w banku narodowym 
w dniach od lOgo do 15go grudnia. Kaucya wyno­
sząca 1 0 %  musi być składana na subskrypcyc w mo­
necie brzęczącej aż do w ysokości 2000  z łr. C20,000

złr. kapitału); wyższą nad tę  ilość można składać 
w papierach publicznych w szelkiego rodzaju po ich 
kursie dziennym , a mianowicie w o igacyach rzą­
dow ych, akcyach kolei że laznych , żeglugi parowej 
dunajskiej, L loyda, akcyach bankow ych, towarzystw  
eskoinptow ego, kredytow ego ziem skiego, akcyach 
mostu w Peszcie Ud. / ‘f ^ s z a  rata na akcye mus. 
być złożoną n a j d a l ć j  do 15go stycznia w ilości 3 0 %  
imiennój w a r t o ś c i  akcyi tojest 60 złr.

  Gaz. di Verona zaprzecza, jakoby nowy bank
kredytow y objąć m iał na siebie koleje lom bardzko- 
w eneckie i pogłoski w tej mierze obiegające uwa a 
za przedw czesne, albowiem organa przedstaw iające 
z a k ła d  kredytowy nie są je szcze urządzone, to jest 
dyrekeya onego i rada zawiadowcza. W  żadnym j e ­
dnak razie odstąpienie kolei pomienionemu tow arzy­
stwu nie natrafi na żadną trudność.

— Książę Ryszard M etternich przedtem  sekretarz 
poselstwa w P aryżu , przydzielony zosta ł do mini­
steryum  spraw  zagr. i czynności sw oje w biórach 
onego już objął.

—  JCW . A rcyksiąźę Karol Ludwik opuścił T ryest 
19go udając się do W enecyi parowcem  wojennym 
„E lżbieta", skąd następnie puścił się w podróż do 
Trydentu.

—  Gazeta Wiedeńska p isze , że konsystorz arcy ­
biskupi ołom uniecki zawiadom ił duchowieństwo ca­
łe j archidyecezyi swojej okólnikiem z d. 17 z. m., 
iż baronowa Bees z domu bar. Sedlnicka poznaw­
szy przez łaskę bożą błędy sw ojo , ża łu je ich szcze­
r z e ,  w ykonała zadosyć uczynienie i złożyła wy­
znanie wiary, a przeto zdjęta z niej została klątwa 
i rzeczona baronowa Bees przyjętą je s t napow rót na 
łono kościoła katolickiego.

—  Rada gminna miasta T ryestu  na w niosek po­
desty p. Tomasini uchw aliła w yznaczenie komitetu 
któryby się za ją ł ułożeniem  projektu pomnika na 
pamiątkę szczęśliw ego ocalenia JCW . Arcyksięcia 
Ferdynanda Maksa.

—  Oprócz wymienionych już kom issarzy i w y- 
staw iaczy w ystawy paryzkiej z A ustry i, którzy o - 
trzym ali krzyże legii honorow ej, przyznane zostały 
medale w edług  Monitora:

W ielki medal honorowy: radzca techniczny E n- 
gerth  (system  lokomotyw); Izba handlowa w M edyo- 
lanie (wydoskonalenie tkanin jedw abnych); c. k. dru­
karnia nadworna i rządow a (p race  typograficzne). 
Medal honorowy: c. k. dyrek tor te legr. Gintl (rów ­
noczesna przesyłka depesz tam i napow rót na tym 
samym drucie); S tark w Altsattel (L ignit); W ertheim  
w W iedniu (narzędzia); M eger huta Adolfa w Cze­
chach (szk ło ); spółka w Namieście (sukno); bracia 
Schóller w Bernie (sukno); Siegmund w Reichen- 
bergu w Czechach (sukno); Bujatti w W iedniu (po­
krycie na meble); Lehmann w W iedniu (m aterye ta -  
p icerskie); Auspitz w Bernie (su k n o ) ;  G irardet w W ie­
dniu (w yroby in tro l iga torsk ie) .  Z a r ty s tó w  otrzymali 
medale w A ustryi: Franc. Steinie 2ćj klassy, Blaas 
Karol 3 klasy, F raccaroli Innocenty 1 klassy, Fern 
horn 2 kl., Paskal Migliorctli 2 kl., Jó zef Caesar 3 
kl.—  Zaszczytne wzm ianki: Fryd. G auerm ann, Do­
minik i Hieronim Indim o, Karol K uw assegg, W ald- 
m iiller, m argr. Torquato della T o rre , Józef Max, 
Józef P iero tti, Karol R adnicki, W incenty Vela.

Szwecya.
Ze Sztokolmu donoszą 14go listopada : N. Państwo, 

K rólow .i-m atka, Następca tronu w raz z żoną swoją, 
książęta O strogoski i D alekarlejski tudzież księżni­
czka Eugenia znajdowali się onegdaj w teatrze. Za 
wejściem N. Państw a rozleg ł się okrzyk powitania, 
zażądano od muzyki pieśni narodow ej, podobnież 
żądano je j po sztuce. Je n e ra ł Canrobcrt kiedy w szedł 
do teatru  do wielkiej loży k ró lew skiej, gdzie zajął 
miejsce na którem  zw ykł b y ł na przedstaw ieniach 
dla dworu daw anych zasiadać m arszałek  państwa, 
powitany zosta ł przez publiczność okrzykam i: „niech

żyje C anrobert!" „niech żyje F ran cy a !“ i muzyka 
na żądanie zagrała  „P artantpour la Syrie*. Po w ej­
ściu królestw a do te a tru , król z a w e zw a ł  jenerała

tylu lat zaciętą w ojnę prowadzi. My bliżsi niż Za­
chód Kaukazu i dokładniejsze z wielu powodów mo­
gący mieć o nim w iadom ości, niewiele wiemy o

aby za ją ł miejsce między dwoma młodszymi synami dzisiejszem usposobieniu i duchu tych kilkudziesię 
swemi. W czoraj ca ły  dzień zeszed ł na zwiedzaniu 
zakładów w ojskow ych, a w szędzie po drodze lud 
zastępow ał jenera łow i objawiając mu swoją przy­
chylność, Lud nie tyle czci w jer erale walecznego 
oficera ile raczej reprezen tan ta wojny z R osyą, a 
z tego względu oznaki te mają pewną cechę de­
m onstracyjną. Jen era ł wyjeźdżi’ podobno 16go. Na 
cześć jeg o  dawano uczty u dw oru , u ministrów, u 
posła francuskiego, odprawiano przeglądy wojsk itd.
Z powrotem  spodziewają się go w K openhadze, o 
czem już urzędow ne król F ryderyk  zawiadomienie 
otrzym ał. Sądzą je d n ak , że przyjęcie tam jego  bę­
dzie znacznie zim niejsze pomimo wszelkich uroczy­
stości cerem oniałem  dworskim p rze;>isanych z oka- 
zyi przyjazdu nadzwyczajnych posłów do jakich jen .
Canrobert je s t  liczonym.

R o s s y  a<
W  dniu 3 Iym  października w ydał Cesarz A le- 

z Mikołajewa do trzechksander reskrypta datowane 
naczelników milicyi krajow ej, mianowicie: do jen e  
rała Golowina Ig o  naczelnika milicyi krajowej smo 
leńskiej, do hr. Slrogonow a Ig o  naczelnika milicyi 
moskiewskiej i do ks. Golicyna Ig o  naczelnika mi­
licyi tulskiej, w których dziękuje im za gorliwość 
usługi w sform ow aniu, wyćwiczeniu i przyprovy -  
dzeniu wymienionych oddziałów  milicyi krajowej 
zarazem  uwalnia ich od obowiązków z posad na­
czelników milicyi, gdyż drużyny te  przyłączone zo­
stają do armii czynnej. W ypadek ten, jak  rów nież 
wcielenie drużyn milicyi do w ojsk czynnych, po­
tw ierdzają zupełnie nasze mniemanie wyrażone j e ­
szcze w lutym r. b . , gdy Cesarz Mikołaj manifestem 
nakazał tw orzenie milicyi k ra jow ej, iż nie je s t to 
bynajmniej pow ołanie narodu pod broń i wezwanie 
pospolitego ruszenia, lecz tylko nakaz tworzenia no­
w ego rodzaju wojska regularnego , któreby nie ob­
ciążało skarbu, a które następnie uruchom ione, do 
armii czynnej przydzielone zostanie.

R uski Inwalid  og łasza zmiany z a sz łe , na mocy 
rozkazu dziennego cesarskiego z d. Igo  listopada, 
w dowództw ie rozm aitych oddziałów  armii na tea­
trze wojennym stojącej. Dowódzca Igo  rezerw o­
wego korpusu jazdy je n e ra ł Helferich, mianowany 
został naczelnikiem 2go rezerw ow ego korpusu ja z ­
dy, w miejsce je n e ra ła  jazdy Szabelskiego, który 
znów posadę p ierw szego zajął. Jen era ł-m a jo r W a­
gner, dowódzca oddziału w G eniczesku, posunięty 
został na stopień jenerała -po ruczn ika . Je n e ra ł Korff 
odw ołany po nieszczęśliw ej potyczce pod Kugil, u -  
inarł podobno ze zm artwienia.

K r ó l e s t w o  l* o l s k ie .
Książe Paskiewicz o d d a w ia  s łaby ,  w ciężką z a ­

padł chorobę; w edług  niektórych pogłosek , wątpią 
o jego  życiu; syn jeg o  ks. Teodor Paskiewicz przy­
był do W arszawy. Rów nocześnie przybyli także 
z Petersburga do W arszawy dwaj adjutanci ce­
sarscy: ks. Krapotkin i baron F rydrychs, zaś je n e ­
ra ł hr. Tołstoj p rzyjechał tamże z Symferopola.

Kraje €zAniom©r$kie.
Na pierw szy odgłos o zwycięztwio Omera paszy 

nad Ingurem , cała Europa zw róciła ciekawe spój 
rżenie na dalekie azyatyckie wybrzeża morza Czar­
nego i na całą zakaukazką k rainę , gdzie dzisiaj, 
gdy cisza zaległa w szystkie inno sceny w ojenne, 
jedynie jeszcze toczy się walka. Jednak po tej pier­
wszej w ieści żadne dotąd nie nadeszło doniesienie, 
ani o dalszych po tem zwycięztwie wypadkach, ani 
o szczegółach tego boju. Ciemną zasło n ą , jakby 
mgłami m orza Czarnego zasłonięta je s t ciągle przed 
oczami Europy ta dziwna kraina, w której Rosya od

ciu ludów kaukazkich i zakaukazkich, różniących się 
między sobą języ k iem , wiarą a naw et plemieniem, 
tych szczątków wszystkich narodów, które kiedyś 
przez wąwozy Kaukazu z Azyi do Europy przecią­
gały. Nieznamy dokładnie ani ich siły , ani ich o r-  
ganizacyi; niemoźeiny przeto sądzić jak wielką po­
moc, a naw et której s tro n ie , przynieść one mogą 
w obecnych zapasach Turcyi z Rosyą na azyaty- 
ckim teatrze . Dzienniki zachodnie w yrażające od 
roku swoje zadziwienie, dla czego Szamyl nie uka­
zuje się na wybrzeżach morza Czarnego, (kiedy on 
istotnie rządzi moralną w ładzą w D agestanie nad 
morzem Kaspijskiem) i nie uderza na Tyflis, oraz 
innymi podobnymi uwagami, dowiodły, jak  mylne ma­
ją  w yobrażenie o całej tej krainie, gdzie widzą ja ­
kieś uorganizow ane państwa. O Kaukazie i mie­
szkańcach jego  to tylko wiemy z pew nością: Isze: 
N iepodległe ludy kaukazkie, silno niedostępnem  po­
łożeniem  swej rodzinnej ziemi i ożywione miłością 
niezależności, korzystnie m ogły bronić i broniły 
swoich siedzib w górach, i pomyślnie przez lat kil­
kadziesiąt wio ’ły  wojnę odporną i obronną w lesi­
stym pasie Kaukazu przeciw  atakującym  ich Rosya- 
nom, a do wyższych gó r nad tym pasem położonych 
niedocierali naw et Rosyanie. Lecz C zerkiesi, Cze­
czeńcy i inne plemiona góralskie nie mogą zejść 
na równiny i nie mogą prowadzić zaczepnej wojny 
z Rosyanaini; dla tego przez cały ciąg te raźn ie j­
szej wojny w schodniej, gdy wojska rosy jsk ie , nie 
uderzają na ich auły  i wioski w górach i lasach 
położone, siedzą spokojnie w swych górskich sie­
dzibach, mimo wszelkich wezwań Zachodu i Turcyi, 
której równie niedowierzają. Po 2gie: Ludy to przy­
wiązane do swej niezależności, nie chcą podlegać 
ani Rosyi ani Turcyi, a gdy państwa Zachodnie oba­
wiając s ię , jak  mówi lim es, w ejść w wieczno spo­
ry  z R osyą, nie zapewniają im n iepodległości, po­
kolenia kaukazkie lękając się dzisiaj przew agi tu ­
reckiej, neutralnie się zachowują.

Lecz dla teraźniejszych działań Oinera paszy w a­
żniejsze je s t usposobienie ludów zakaukazkich: A b- 
chazów, M ingrelijców, Imeryjców i Gruzyanów, po­
dległych Rosyi, niżeli niepodległych plemion zam ie­
szkujących głów ny łańcuch Kaukazu. U ludów tych 
przechow ało się zapew ne pragnienie i tradycya da­
wnej niezależności i żądają one może zrzucić z sie­
bie w ładzę ro sy jską ; lecz są powiększej części ] 
chrześcianam i. Przy przewadze więc tureckiej lę­
kają s ię , iż nietylko nie odzyskają politycznej, lecz 
nadto u tracą i religijną wolność. Słusznie więc Ti­
mes uw aża, że jeżeli mocarstwa zachodnie chcą lu­
dy zakaukazkie  na swoją stronę przeciągnąć , po­
winny inaczej jak dotąd politycznie wystąpić i za­
pewnić im niezależność narodową i religijną. T® 
wojenno i rycerskie plemiona Gruzyi i Mingrelii n ie­
tylko wachają się dziś za kim w ziąść się °do oręża, 
jak  pisze korespondent Timesa, lecz wiemy n ad to , że 
ich drużyny walczą mężnie w szeregach rosyjskich-

Na europejskich w ybrzeżach morza Czarnego u- 
stały  od pół miesiąca działania w ojenno, a cisza, 
przerw ana na chwilę okrzykiem żo łnierzy rosyjskich 
witających sw ego w ładzcę i rozgłośnym  wybuched1 
składów  prochowych pod Kamyszem, znowu pow ró- i 
c iła ; dzisiaj nie nadeszły do tej chwili św ieże wia­
domości o nowych na tym teatrze wojennym w y ' 
padkach.

—  Szczegółow e wiadomości z krym skiego teatr® 
wojennego, dostarczane jedyn ie przez koresponden­
tów, piszących z obozu sprzym ierzonych do dzien­
ników angielskich, nic w ażnego nie zawierają. Ko­
respondent Timesa maluje tylko przygotowania na 
zimę czynione w obozach: „Chaty Francuzów  i Pie'

roslowiański ułamek niedzielnych ewanielij, i wyjaśnia 
niektóre przestarzałe formy języka czeskiego.

Z resztą w części czysto literackiej same są prawie 
przekłady, to z D anta, to z Puszkina, to z hiszpańskiej 
antologii. O więcej zajmujących przedmiotach, traktują 
takie rozprawki ja k : Życiorys sławnego czeskiego ry­
townika Walawa Hollara, napisany przez Mullera, oraz 
Zbiór czeskich zabobonów (Narodni poviery) przez 
Houszkę. Są to artykuły nąjbardziej przystępne i czy­
tan e—  o reszcie niema co powiedzieć. Z tego pokazuje 
się że pismo to spadło o dziesięć procent od dawniej­
szego, i nieprędzej powstanie, póki się nieznajdzie no­
wy jaki kierownik coby lepiej rozumiał potrzebę chwili,
i cobv krom znajomości powszechnej literatury posiadał 
ieszcze znajomość wszech literatur słowiańskich.

Ostatni ten bowiem warunek niezbędny w Czechach, 
gdzie prawie żywotność myśli zasadza się na tern, aby 
absorbować wszystko cokolwiek produkpją inne plemio 
na słowiańskie Jeśli życie jakie niewystarcza sobie, 
musi s i l  zasilać sokami Życia więcą) rozwiniętego i naj­
bardziej zbliżonego do siebie tak^ Poc^ eknalem> Jak for­
mami społecznemi, jak  duchem JG ? ' k *p" ar?ie 
w samej starożytności nigdy nieda & 
ki jest potrzebny, aby zmartwiałe c bjgg ̂  za­
czerpnąć sity żywotnej. N ą j ie p ię j  o t J  ̂P samo;
czy mnostwo przekładów z literatur kw ;
dzielniej, jak  polska i rosyjska. . . a /,* K m

Z apew ne to ju ż  czytelnikom polskim nieobce, *
lodworski rękopis, który od lat dwudziestu P Bfi7„ 
w przekładzie, wyszedł przed trzema laty W y r 
w trzynastu przekładach na różne języki eu ro p ejsk ie  poi 
tytułem : Polyglotta krolodworskeho Rukopisu od, Va 
cesłaca H a n ky  (Praga 1852). Polygtota ta obejmuje 
naprzód staroczeski oryginał, a następnie przekłady na 
język polski, rosyjs-.t, ruski, serbski, ilirski, wyższo- 
Jużycki, niższoluiycki, kraińsko-słow eński, w łoski,

francuski, angielski i bułgarski. Tłómaczenie rosyjskie 
bardzo szczęśliwe, dokonanem zostało przez Mikołaja 
Berga, jednego ze znakomitych rosyjskich jenerałów, 
który dziś robi kampanię krymską pod księciem Gor- 
czakowem, ile mi się zdaje, przy sztabie głównym. O 
ten przekład rosyjski Berga, pisał niedawno jeden z je­
nerałów rosyjskich do Pragi, prosząc swego przyjaciela 
mieszkającego tam że, aby mu przysłał z kilkanaście 
exemplarzy, co tenże uczynił i od owegoż jenerała o- 
trzymał interesujący lis t, z którego ważniejsze miejsca 
podaję. Ciekawy to fakt, pokazujący, że nawet pod o- 
gniem bateryj oblężniczych gorący miłośnik literatury, 
jeszcze ma czas i myśl swobodną zajmowania się tem, 
co wymaga ciszy i odosobnienia.

19 września N a  wyżynach Inkermanu.
„....W  połowie sierpnia odebrałem waszą przesyłkę, 

za którą wielce obowiązany jestem.... Rozdzieliłem na­
tychmiast między znajomych w obozie kilkanaście exem­
plarzy przekładu królodworskiego rękopisu jenerała Ber­
ga. Wszyscy wychwalali tak ozdobne wydanie rosyj­
skiej książeczki w waszej złotej Pradze. Wasz znąjo- 
my jenerał B -n znalazł nazwisko swoje na jednym 
exemplarzu i zaraz go zabrał skwapliwie. Także i hra­
bia D. E. O -S. przyjął wdzięcznie ofiarę za którą dzię­
ki składa. Był właśnie w tenczas w Sebastopolu gdzie 
dowodził załogą.— Zaledwie zniosłem książki i broszur­
ki na fregatę K ow arnę, gdzie stałem kw aterą, kiedy 
uagłe dotknęło nas nieszczęście. D. 26  sierpnia nieprzy­
jacielska bomba padła na fregatę naszą i zapaliła ją* 
Pożar szerzył się tak gwałtownie z powodu wielkich 
zapasów spirytusu, że ledwieśmy życie unieść zdołali. 
Ani komenda, ani oficerowie nic a nic uratować niemo- 
gli. Wszystko co miałem spaliło się; notatki moje, pra­
ce literackie, a nawet bielizna i zimowa odzież. Powró­
ciłem do obozu w jednym lekkim płaszczyku, sirota

sirotu! Wielkie szczęście żem jeszcze w tenczas nie-
s p a ł , chociaż to była chwila mego spoczynku Na
parowcu W łodzim ierz  siedziałem samotny, rozcinając 
kartki królodworskiego rękopisu, i oczekując oznaczo­
nej godziny odjazdu. Jeden exemplarz Polygloty został 
w kajucie, sam niewiem dlaczego go niewyratowałem. 
Ze wszystkich moich ksiąg zostały mi tylko dwa exem- 
plarze rękopisu i pieśni Hanki... Aczkolwwiek często 
jeszcze w Moskwie czytywałem te pieśni i tlómaczylem 
je , mimotego dwakroc więcej je  cenię, bo co tak piękne 
serdeczne, to się zaw sze odczytuje z nową przyjemnością.

Lubo przekonany jestem , że każde tłumaczenie jest 
tylko bladą kopią żywego obrazu, jednakże postanowi­
łem odnowie sobie w pamięci moje tłumaczenie pieśni 
Hanki, i spisać je  tu w obozie, aby wam przesłać do 
Pragi. Miałem zamiar dołączyć do tej przesyłki kilka
egzemplarzy dzieła: Pieśni raźnych narodow w prze­
kładzie jen. Berga —  ale niestety! wszystko razem 
z fregatą ogień pochłonął..."

Tyle z tego listu. —  Dziennik: Prażske Noviny  o- 
głosił niedawno ten przekład rosyjski pieśni Hanki. 
P r z e k ł a d  wyborny i każdy go tu rozumie z łatwością, 
i z upodobaniem czyta.

Nadeszły tu również i Pieśni rozmaitych narodów 
( j Pieśni raźnych narodow perewodom  N ikołaje B erga), 
których chciałbym podać treściwy przegląd, tem więcej, 
że i u was w Piosenniku Trudów ten sam cel się przed 
laty objawił. Całe to grube dzieło dzieli się na dwie 
części, to jest na liryczną i epicką. W pięknej, w poe- 
tycznem natchnieniu napisanej przedmowie zastanawia 
się autor nad istotą pieśni gminnej w ogóle, w szcze­
góle nad pieśniami plemion słowiańskich. O pieśniach 
polskich tak się rosyjski jen tia ł wyraża: „Pieśni gminne 
Polaków podobnie utworzyły się jak czeskie; we wszy­
stkich panuje wielka rytmiczność i śpiewność. Am Po­
lak ani Rusin niezłoży piosenki wierszem, aby zara­

zem niebyła rytmiczną.
„W ogóle polski gmin niema pieśni—  u niego wsz)1' 

stko , co mu jest własne spłynęło w dwa lub cztery i 
wiersze krakowiaka śpiewanego przy tańcu. KrakO' 
wiak też jest ty Iko motiwem do tańca. Improwizac)6 
te rodzą się tysiącami i umierają tysiącami. BronikoW' 
ski nazwał je  nieskończoną pieśnią polskiego ludu. Ki®' 
dy krakowiaki czytam, zdaje mi s ię , że słyszę mUZV' 
kę i widzę w wyobraźni taniec. Niemniemam, aby byj° 
podobieństwo nawet tłumaczyć krakowiaki na inny j t ' 
zyk , chyba tylko w pokrewnym jakim dyalekcie, któ­
ryby miał tenże sam akcent*. Tutaj jen. Berg przyt®' 
cza znany przykład: Karazya wyszywana, haftował1® 
itd .— „U galicyjskich Rusinów tegoż samego pochodź®' 
nia co krakowiak jest K ołom yjka, która niedostała 
do Małorusinow tylko zajęła Ukrainę. Większa czę"c 
pieśni ruskich galicyjskich jest waryantami ukrański^1' 
Przekonałem się , że i Tatarowie mają pieśni zbliżają 1 
ce się do krakowiaka i kolomyjki. Madziarskie pieśo| 
najbliższe są polskich, równie forma w nich piękna 1 
równie w rytm bogata".

W części epickiej dał tłumacz obok z oryginałe111 
piesm serbskie, bułgarskie, hiszpańskie, szwedzki^ 
norwegskie, duńskie, bretońskie i francuzkie.

1 utejsze dzienniki rozpisały się także o tem dzi®^ 
mianowicie Prażske Nowiny  w artykule pióra p. Vacl>^ 
który zazwyczaj pisuje bibliograficzne i literackie 
giądy w tym dzienniku. Taż Gaz ta umieściła tak^c 
bibliograficzny przegląd słowiańsko-rosyjskiej literatu®) 
w drugiej połowie 1854 r. napisany przez p. Vachk®' 
z *ąd wyczerpnęły go wszystkie słowiańskie dzienni 
wychodzące w Austryi.

Kończę na tem , zachowując sobie do n a s tę p n y c h  , 
8tow sposobność pomówienia o pracach umysłowych ■ir 
nych plemion. B. P .....
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montczyków budowane są w wyznaczonym porządku 
i według jednego mniej więcej wzoru; lecz u An­
glików każdy korpus, pułk, a nawet pojedynczy żo ł­
nierz buduje sobie schronienie na zimę, stosownie 
do własnej fantazyi. Nie lękający się trudów i pra­
cy, muruje swoją chatę z kamienia, sprowadzając 
potrzebny materyał z Sebastopola. O przezimowaniu 
części wojsk w tein zburzonem mieście, nie można 
nawet myśleć, gdyż rujny te wystawione są zupeł­
nie na ogień północnych rosyjskich warowni; nie­
podobna przeto ani rozwalin tych pod strzałami n ie­
przyjacielskimi przebudować, ani w nich zamieszkać. 
Po domkach kamiennych najulubieńszemi żołnierzom  
są chaty podziemne, drewnianych zaś nie lubią i 
dlatego najmniej ich widać. Utrzymują oni, iż po­
dwójny namiot, rozciągnięty nad jamą wykopaną 
w ziem i, tworzy lepsze, wygodniejsze i cieplejsze 
schronienie od chaty z drzewa zbudowanej."

Constitutionnel zawiera następujący list z Kamy­
sza z 3go listopada: „Posiłki ciągle tu przybywają; 
niedawno przywieziono tu i wyprowadzono na brzeg 
6 dział rzucających 56cio funtowe kule na ogro­
mną odległość 7 ,000 metrów (21 ,000  stóp). Nad 
zburzeniem sebastopolskich doków usilnie pracują. 
W Kinburnie został załogą 95ty pułk liniowy, który 
zajmuje się jeszcze ciągle naprawą uszkodzonych

na wał, a 4ty batalion kierował się drogą na okół 
prowadzącą. Jednocześnie zabrane koło Peniak dzia­
ła górskie tureckie, które sz ły  w przerwach lej 
linii, wysunięte zostały naprzód, stanęły w oka 
mgnieniu na pozycyi i rozpoczęły ogień kartaczowy, 
podczas gdy bataliony 2giej linii przyspieszyły po­
chód.

Zbliżywszy się do fortyfikacyi wojska le j linii po­

przez bombardowanie fortyfikacyj. Dwie olbrzym ie' porucznika Kowalewskiego, powinna był zebrać się 
tratwy schwytane przy ujściach Dniepru, dostarczają nieco na lewo przed górą obserwacyjną (na zachód 
wielką ilość budulcu okrętowego i] drzewa o p a ło - . od wzgórz Szorachskich), gdzie doczekawszy przy- 
w ego. Flota francuska pozostawiła pod Kinburnem; bliżenia się do fortyfikacyi i początku szturmu dru- 
4  pływające baterye, 4  łodzie kanonierskie, 2 b o m - 'giej kolumny, sama wykonać miała atak na prawe

miasto otaczających. Z liczby tych szańców, kilka * tejże fortyfikacyi; lsz y  i 2gi batalion poszedł prosto
redut, połączonych kurtynami, znajduje się na lew ym !  .........* * ł ‘" -1------—
brzegu Kars-Czaju, na ‘ wzgórzach Szorachskich (o  
3 wiorsty odległości od miasta). Druga linia forty­
fikacyi ciągnie się bardziej na północ od miasta, 
także na lewym wybrzeżu na wzgórzach. Dla zwią­
zku pomiędzy temi szańcami i obrony przestrzeni 
pomiędzy niemi, wzniesioną została reduta, nazwa­
na cytadelą, oraz kilka lunet oddzielnych. Na pra­
wym brzegu Kars-Czaju wzgórza Karadagskie s ą ! szły  z okrzykiem „hura" do szturmu, wyparły ba 
zakryte szańcami, a część twierdzy, leżąca na ró- j gnetem Turków, którzy umieścili się w fosach przo- 
wninie, wzmocniona potrójnym rzędem okopów. D łu-jdow ych, skoczyły na w a ł, odparły zgodnym ata- 
gość całej linii obronnej, wynosi do 13 wiorst. |k iem  stojącą za takowym piechetę turecką i zabra- 

Główna część armii anatolskiej, złożona z n a jle -j ły  część znajdujących .się tąm dział. Erywańcy, do- 
pszych wojsk, była rozłożoną na wzgórzach S z o -j  wodzeni przez pułkownika Mollora, skoczyli szybko 
rachskich. Fortyfikacye tu znajdujące się są słabsze na baterye i zabrali 2 działa stojące w ostatnim ką- 
od innych, gdy tymczasem to wzgórza -Szorachskie 
panują nad wszystkierni szańcami, i dla tego można 
się było spodziewać, źe z ich zajęciem upadnie i sam 
Kars. W skutku tych przypuszczeń, postanowionem  
został > przypuścić szturm do tych wzgórz. Obrano 
do tego dzień 29 września i zatwierdzono następne 
rozporządzenia:

Wojska do szturmu rozdzielono na cztery kolu­
mny:

1) Pierwsza kolumna, pod dowództwem jen era ł-

bardy i 1 gabarę, które zajęły stanowisko na lima 
nie. Angielska fiota równąż zostawiła pod Kinbur­
nem siłę. Na pokładzie każdej pływającej bateryi 
stoi 16 dział piędziesięcio funtowych, każda łódź 
kanonierska ma podobnych dział 4 , na pokładzie zaś 
każdej bombardy stoją 2 moździerze, których wylot 
ma średnicy 32 centimetrów; tym sposobem 64 dział 
francuskich najcięższego wagomiaru i podobna ilość 
dział angielskich bronić może Kinburnu. Prócz tego  
wszystkio trzy warownie stanowiące twierdzę Kin- 
burn, silnie są uzbrojone."

Szczegółow e wiadomości z nowo-otwartej sceny  
wojennej na czerkieskich wybrzeżach Czarnego mo­
rza w okolicy Suchum-Kale i Redut-Kale, sięgają do 
1 listopada a zatem na kilka dni przed potyczką nad 
Ingurem. Times bowiem ogłasza następujący list 
sw ego korespondenta datowany z Szemseraj (mia­
sto nadmorskie, o sześć mil na południe od Suchum- 
Kale) z d. Igo  t. m.: „W róciwszy do Suchum-Kale 
(Korespondent c: ynił wycieczkę wewnątrz Abcha- 
zyi w orszaku ks. Newcastle) ujrzeliśmy źe Omer 
pasza gotuje się do wyruszenia z tej twierdzy do 
Szemseraj, gdzie już część jego wojsk posunęła się. 
W Szemseraj droga prowadząca wzdłuż wybrzeża 
zwraca się na wschód ku Kutais i Tyflisowi, dlatego 
miejsce to nazwać można punktem wyjścia dla w y­
prawy przeciw Rosyanom. Szemseraj leży o 6 mil 
jeogr. od Suchum-Kale, lecz z powodu braku portu 
niemoże słu żyć  Omerowi paszy ’za podstawę dzia­
łań. Obecnie za ło ży ł on swoją główną kwaterę w re -  
zydencyi ks. Michaela (jeden  z naczelników A b c h a -  
zów P- R- Cz.), kjóry znajduje się przy nim. Książe 
ten przyrzekł stawić 500 jeźdźców, lecz kontyn- 
ffens ten zwolna zbiera sie. O 2%  mili jeogr. od 
Szemserai Stoją przednie straże tureckie, o 4  mile 
6000 Rosyan zajęło stanowisko nad rzeką Ingur. 
Omer nasza ma udać się do wojska za 2 dni, towa- 
rzysiyć  mu lą d lie  n p e lr t i  koum.ru P- C .ng»„rth  
aby mieć baczenie na postępowanie T a r k tfw lo łw e -  
cać chrześoiańską ludność prowincyj _
o zamiarach Muzułmanów i o celu ich pochodu (Część 
Mingrelijców i wszyscy prawie Gruzyanie są o< wk 
ków chrześcianami P. R. Cz.) Byłoby może s 
w nem , aby rządy sprzymierzone przez swych a 
gentów zapewniły niepodległość książętom zakau- 
kazkim. Podobna polityka na północy Kaukazu by­
łaby może niew łaściw ą, gdyż ogłoszeniem  takiego 
zapewnienia uwikłaćby się m ogły państwa zachodnie 
w wieczne spory z Rosyą. Inna jednak jest sprawa 
po południowej stronie Kaukazu, gdzie mieszkające 
ludy najgoręcej pragną niepodległości i życzą sobie 
aby nikt do ich spraw się nicmieszał. Gdyby kiedy­
kolwiek później ich niezależność była zagrożoną, 
widzieliby przynajmniej źe Rosya jest najezdniczą i 
źe ona im istotnie zagraża. Dzisiaj najznakomitsi na­
czelnicy Mingrelii i Samorsachan są w niepewno­
ści i niewiedzą za którą stroną wziąść się do oręża. 
Gdyby z 5000 żołnierzy europejskich stało obok armii 
Omera paszy', znikłoby to wachanie."

—  Zdając sprawę z niepomyślnego szturmu, któ­
ry Rosyanie jeszcze 29 do Karsu przypuścili i P°' 
niosłszy wielką stratę odparci zostali,—  podaliśmy 
parę listów z Trebizondy i Konstantynopola wypadek 
ten opisujących, oraz dwa raporty jenerała Wiliamsa 
dowodzącego w Karsin ; j e(jen krótki raport jene­
rała Murawiewa- Następnie og łosił R u ski Inwalid  
drugie obszerne sprawozdanie Murawiewa o tym sa-

skrzydło pozycyi nieprzyjacielskiej.
2) Druga kolumna, pod dowództwem jen erał-m a-  

jora Majdel, miała za punkt zborny górę Stoł (na 
południo-zachód od wzgórz Szorachskich). O godzi­
nie 4ej rano rozkazano jej być przy górze Mucha. 
Zarazem dano tej kolumnie rozkaz: „czy będzie lub 
nie dostrzeżona podczas swego poruszenia przez 
nieprzyjaciela, w każdym razie natychmiast po przy­
byciu na miejsce, to jest na niewielką w yniosłość, 
nie dochodząc do góry Mucha ; nieco bardziej na 
lewo od niej, wysunąć lekką bateryą Ner lsz y  pod 
eskortą dwustu kaukazkiego batalionu strzelców i 
jednej roty saperów, na górę Mucha. „Dwiema zaś 
swemi liniami, z dywizyonem góralskim postępować 
dalej, o ile można w cichości, i jeśli nie będzie do 
tego zmuszoną, to bez wystrzału zająć krańcową 
lewo-skrzydłową, a od nas prawą bateryę nieprzy­
jacielską." Starszynie wojskowemu Dobroninowi roz­
kazano po zajęciu przez piechotę wzgórz nieprzy­
jacielskich, ścigać przeciwnika i nie dawać mu u- 
szykować się.

Dla większej zgodności ataków le j  i 2ej kolumny 
utworzoną została kulumna pośrednia, pod dowódz­
twem jenerał-majora księcia Gagarina, której roz­
kazano wyruszyć tuż za tą kolumną, i punkt zbor­
ny dla niej wyznaczono przed wsią Szorach, mając 
na lewo górę obserwacyjną.

3) Trzecia kolumna dow odzona przez je n e r a ł-  
majora hrabiego N iroda, zgrom adziw szy się  k o ło  
w si M ała-T ikm e: posuw ała Się na prawo od w si 
Górny-Karadźuran, i zatrzym ała się na pozycyi od­
leg łe j o 10 0 0  sążni od bateryj nieprzyjacielskich.

4 ) Kolumna rezerw ow a, dowodzona przez jen e-  
rał-porpcznika Brimmera, obserwowała północną 
stronę Karsu.

Posunąłem jednocześnie ku Karsowi oddział j e ­
nerał-majora Razina, który uszykowałem wraz z od­
działem jenerał-majora Bakłanowa. Rozkazano obu 
tym oddziałom działać jednocześnie od strony Czach- 
mach, i zostawać pod ogólnem dowództwem jen e­
rał-majora Bazina. Każdej z tych kolumn wskazany 
hył osobnym rozporządzeniem stosowny dla każdej 
'• nich szyk bojowy. W yznaczono atak ogólny na 

z rana, a to dla uniknięcia strzałów rdzennych
z dział. oraz celnych wystrzałów sztucerowych i
karabinowych."

Następnie pisze jenerał Murawiew, iż kolumny te 
wyruszyły jeszcze 28go z swoich oddalonych obo- 
zow’ abY 29go rano przed 4tą być na wyznaczo-
^ h s o b i e  stanowiskach przed twierdzą. -     —

„W  ten sposób około  4tej Z rana, tj. w  sam czas j gdzie na ten cel takową złożyliśmy, 
w yznaczony dla ataku o g ó ln e g o , w szystk ie  wojska j —  W tych dniach umarł w Paryżu nagle adwokat Pail
nasze stały już na wskazanych im miejscach a dru­
ga kolumna jen. Majdela, posuwając się ciągle od 
punktu wypoczynku, zbliżała się do twierdzy. 

Wojska tej ostatniej kolumny zbliżyły się niepo

cie wystającym, a Mingrelcy zawładnęli pod wodzą 
majora Bauma dwoma działami, które stały od fron­
tu bliżej od reduty. Lecz wojska powstrzymane zo­
stały w swem powodzeniu bateryami wznoszącemi 
się na prawo od redut i przed samemi redutami, a 
których czoło zostało w tych czasach podwyższone 
od strony szyi na równi z czołami przodowemi.

Za batalionami pierwszój linii weszła do fortyfi­
kacyi 2ga linia, a sztabs-kapitan Broniewski zdołał 
zatoczyć tam sw e działa górskie i kierując takowe 
z powodzeniom, wraz ze swymi pomocnikami poru­
cznikiem Dołuchanowem (który wkrótce raniony zo­
stał) i podporucznikiem Dawydowem, nie zostawał 
ani na chwilę w nieczynności i nadzwyczaj ufatwiał 
działanie piechoty. (Dalszy ciąg nastąpi).

Kmitta miejscowa t zagraniem.
K r a k ó w  2 2go listopada. M iędzy Avignonem  i M ar­

sylią widzieć m ożna nad Rodanem  roz leg łe  obszary ziemi 
zasadzone bulwami (topinambour) w pobliżu w ielkich za­
kładów  fabrycznych. W  tych ostatnich mieści się gorzel­
nia braci R ć n a rd , k tó rzy  pierw si we Francyi w yrabiają 
spirytus z bulw  na w ielkie rozm iary. R oślina ta  zaczyna 
w gospodarstw ie francuskiem  ważną odgryw ać rolę. P rzy j­
m uje się z łatw ością na każdym  gruncie  naw et na  k a ­
mienistym, a  raz  zapuszczona, nie wymaga żadnćj ju ż  u- 
prawy dalszćj , sam a się bowiem odradza, zimujo doskonale 
w gruncie, a  przeto również jak o  pasza wiosenna doskonale 
użyć się daje. Pan  R ćnard  sam nas zapew niał, za by­
tności naszćj w tym  roku w południow śj Francyi, że to ­
pinam bour wydaje ty le  spirytusu co ziem niaki. N ie  chce­
my zawczasu przesądzać, ale zdaje nam  się, że p rzy ­
swojenie tć j rośliny u  nas, nawet bez w zględu na różn i­
cę k lim a tu , nie byłoby niepodobnem . Spróbow ać n ie za­
wadzi, a  gdyby skutek  odpow iedział prób ie, rozpowsze­
chnienie w kraju  naszym tć j rośliny  nie wym ^gającćj ża­
dnego zachodu, byłoby w każdym  razie, a osobliwie w dzi­
siejszych stosunkach gospodarstw a z n iesłychaną korzyścią. 
R ozległe obszary grun tu  leżące dziś odłogiem  częścią 
dla nieodpowiedniój w nich pracy przy braku  i drogości 
na'm u, częścią d la nieżyzneśei jałow ćj ziem i, dałyby się 
korzystnie zużytkować, a  nadto  ogrom ną ilość ziem nia­
ków przeznaczonych do gorzelń, obrócić na  wyżywienie. 
Przejęci tą  m yślą , odm alowaliśmy p. R ćnardow i stosunki 
rolnicze w kraju  naszym, chcąc zdania jeg o  zasięgnąć, a 
był on tak  dalece uderzony korzyściam i podobnego u nas 
przedsiębiorstw a na większe rozm iary, iż k ilkakrotn ie  nas 
zapew niał, iż gotów  je s t  założyć gorz lnię bulwową w kraju  
naszym w spółce z jak im  kap ita listą  lub zamożnym go- 
spodi.rzem, dodając, że w takim  razie byłoby wlaściw ićj 
przystąp ić  zarazem  do wyrobu w ódki francuskićj (cognac)  
lub araku, co oboje w zawodzie jeg o  leży. Poczytaliśm y 
za rzecz stósowną zwrócić na  tę  okoliczność uw agę rolni­
ków w k raju  naszym, zdając tu  tylko sprawę z rozmowy 
naszćj z p. R ćnard . Rozwinięcie tć j m yśli i próby  z sa­
dzeniem  bulw zostawiamy Towarzystwom  rolniczym  i s ta ­
ranności gospodarzy naszych , szczęśliw i, jeżeli słowa te  
nasze będą inieyatyw ą pom yślną w przedsiębiorstw ie rol- 
niczo-fabrycznem , k tórego  skutki przyniosłyby niezliczone 
gospodarstw u krajow em u korzyści. D odać tu  jeszcze win­
niśm y, że o roślinie tćj dość szeroko ro zp isał się pan 
Głasparin w znanem gwojem dziele o rolnictw ie. Kogoby 
zaś ten  przedm iot bliżćj obchodził, znajdzie próbkę wódki 
bulwowćj w najniższym  gatunku  jaki p. R ćnard  w yrabia, 

B iórze c. k . T ow arzystw a rolniczego K rakow skiego,

le t stojąc przed kra tkam i sądu. P rezydent widząc, że mó­
wca słabnie, ośw iadczył, że wstrzyma sessyę sądową; Pa il- 
le t usiadłszy zaledwie, ju ż  ż y ć 'p rzes ta ł. L a  Presse  m ó­
wi, że , skończył on ja k  żołnierz na stanowisku swojem.

strzeżenie do fortyfikacyi na odległość 400  sążni; i Pa ille t był tego  roku  przełożonym  zgrom adzenia adw oka 
wówczas lekka Ner lsz y  baterya wraz z znajdują- <tów  paryskich (batonnierj. N ależał on do najzdolniej-
cemi się przy niej rotami saperów i strzelców c e l-*  L — * ---------. j —„Vat«m B errver w°—
nych, zdołała już była wysunąć się na prawo na 
górę, gdy Turcy dali pierwszy strzał z lortyfikacyi
T o m o c i  L :  r v  .  .  - . ~  rr _ • ___Tomas-Tabia. Działo się to o 4 3/4 z rana. Za pier­
wszym wystrzałem nastąpił szereg innych danych 
z dział umieszczonych na frontach fortyfikacyi a na­
stępnie rozpoczął się ogień sztucerowy i karabino­
wy dawany przez piechotę turecką, która pospieszy­
ła na sygnał trwogi i zajęła miejsca na wałach;  u  U  3  Al  t y ł  »  m u l  Cl  TT 1 \ y TT M \ j  u j m  T U P  U l  J  ł  O O

mym krwawym szturmie; sprawozdanie to przed kil- j małych tosach, dla strzelców celnych przed fortyfi- 
ku dniami otrzymaliśmy, lecz dzisiaj dopiero mamyjkacyą urzą zony eh.
miejsce aby go zamieścić. Piechota drugiej kolumny przyspieszyła marsz, a

Raport jenerał'»djutanla Murawiewa z 12go paź- jlekka Ner lsz y  baterya, która już stała na pozycyi, 
dziernika. .rozpoczęła ogień, i powiększając swemi dobrze kie-

Otrzymawszy wiadomość o wzmocnieniu wojsk -rowanemi strzałami zamieszanie strwożonego u ie- 
tureckich w okolicach Batum i 0 zamiarach nieprzy- j przyjaciela, ułatwiała posuwanie się piechoty. Przy­
jaciela wykonania jednoczesnego poruszenia do Gu- prowadziwszy wojska na strzał karabinowy od for- 
ryi i ku Achalczykowi, a z drugiej strony od E r z e - , > J e " e r a ł  f aJ d e  k»zał dać sygnał ataku i
rum ku Karsowi, postanowiłem skorzystać z u c ią - , Powldd* waJsko, szybk*m krokiem. Część Mingrelcow, 
żliwego położenia tamecznćj załogi, 2 7 g 0 września, zostających pod kierunkiem dowódzcy pułku pułko- 
zebrałi m rade wojenną; -  wszystkie g fosy były z a , wnika Serebr.akowa, skierowała się do przerw mię- 
atakiem dzY dvł0ma stanowiącemi jedną Unię forlyfikacyami,

Przedewszystkiem należy tu powiedzieć, że tw ie r -’reszta zaś posunęła się pod wodzą majora Bauma 
dza Kars leżąca na prawym brzegu rzeki Kars-Czaj, na prawo od reduty, która zagrażała ich skrzydłu, 
oprócz swych dawnych fortyfikacyj, wzmocniona j e s t ’a karabimery, zostający pod kierunkiem dowódzcy 
nowemi warowniami, rozłożonemi na łańcuchu wzgórz ’ pułku pułkownika Moliera, ruszyli na prawy kraniec

—  D nia 14 b. m. odkrył w obserw atorium  w B erlinie 
K arol B ruhns kom etę w postaci m gły w znaku  Lwa.

Kurs papierów  publicznych i pieniędzy.
Wiedeń. K u rsa  telegraficzne z  dnia 2 2  listopada. 

M etaliki 5-procent. 74 . —  M etalik i 4 % -proc. 64 % . —
M etaliki 4-proc. 6 0  M etalik i 5 -proc. z r. 1853  7 4 % .
M etaliki 5-proc. z r. 1 8 4 2  -  . _ _  2 % -p ro c . 8 4 % „ . —  
1 -proc. 1 9 Va z ci*gŁ  —  z 1 8 3 0  r .  2 5 0 , 3 0 2 . —  Poży­
czka narodow a 5-proc. 7 7 % .  —  j to  4 % _proc. 6 5 y ^  
dto z r . 185  0 4-proc. 5 9 7/s . —  A ugsburg  11 3 V  Lon­
dyn z łr. i i  kr. 1 . —  Paryż 1 3 1 % . —  Akcye* Bankowe
9 3 2 . A kcye kolei żel. p ó łn o c .  Ferdyn . __ . ___
Pożyczka z r. 1 8 5 1  lit. A. — . — B. — . — O s t-D o n a u -  
Dampfschif. — .

K urs krakowski z d. 22 listopada. B anku, austr. 
ią d . 105 , pł. 104 /3 . —  P ru sk i ku ran t żąd. 1 1 5 % , pł.
114  % . —  R uble sr. nowe żąd. i 0 6, p łacą  105 . —  Cwan- 
cygiery nowe żąd. 1 20  p łacą 1 1 9 . —  Cwancyg. stare żąd. 
12 0, p ł. 1 1 9 . —  Im peryały żąd. 3 7 % ,  p fac,  3 7 % ,  —
D ukaty  austr. holend. żąd. 2 2 , płacą. 2 1 % .__  2 0-franki
żądają  3 6, p łacą  3 5 ‘/a- —  L isty zast. polskie z kuponam i 
Żąd. 1 0 2 % , p łacą 1 0 2 . —  L isty zast. galic. z kuponam i 
żąd. 9 0 % ,  p łacą. 90 . —  L isty Indemn. z kupon. ż. 6 8 % ,  
p łacą  6 8 .

K u m  lwowski z dn. 1 9go listopada. D ukat ho­
lenderski z łr. 5 k r. 1 2 . D ukat ces. złr. 5 kr. 17 . —  
P ó łim p en a ł ros. z łr . 9 k r. 3 . _  R ubel ros. z łr . 1 k r. 4 2 . 
T alar pruski z łr. 1 k r. 4 0 . —  Polsk i ku ran t i pięciozłotó­
wka złr. 1 k r. 13. K urs lis t. zast. galic . stan . Insty tucie 
kredotow ym : In sty tu t kup ił prócz kuponów 10 0 po z łr. 89
kr. 12 m. k. —  Sprzedał 100  po z łr . —  fer. __     j ) a_
wał za 10 0 ztr. —  kr. — . —  Ż ąd a ł z łr . 8 9 k r. 4 2 .

K urs wiedeński z 21 listop. M etalik i 7 4 % .  Nowa 
pożyczka 5 8 % .  — 'Akcye B anku wiedeńsk. 93 2 . A kcye 
kolei Żelazn, północn. 22 8. —  Agio od z ło ta  18 , od 
srebra  1 3 % . —  O blig. uwoln. grunt. 6 8 . —  Pożyczka 
ostatn ia narodowa 7 7 % .

K u rs w rocław ski z dn. 2 1 listopada. Banknoty 
austr. 9 1 %  ż. —  B ank. polsk. 8 7 %  żąd. —  L isty  zast. 
polsk. daw. 8 8 %  żąd, nowe 8 8 %  żąd. —  L isty  zastaw ne 
poznańskie 4-proc. 1 0 2 %  żądają dto 3 % -proc. 9 2 %  ż. 
Kolej Krakow. G órno-Szląska 82 d.

Przegląd polityczny,
O epeste le k g ra f i^ K -  

L o n d y n  20  listopada. Charles Napier wybrany 
został członkiem parlamentu w Southwark.

P a r y ż  20  listop. Dzisiejszy M onitor ogłasza de­
kret, mocą którego wprowadzone do Francyi mate- 
ryały surowe potrzebne do budowy okrętów, wolne 
są od cła wehodowego przez ciąg lat trzech.

P e t e r s b u r g  20  listop. Cesarz przybył tu z po­
wrotem zeszłej nocy.

T u r y n  20 listopada. Król w towarzystwie księcia 
Grammont (posła francuskiego) odjechał do Genui, 
zkąd popłynie do Marsylii. Hr. Cavour i d’Azeglio  
odjechali do Lyonu, aby króla tam przyjmować.

R z y m  16 listopada. W  Benewencie powstały za­
mieszki z powodu zaprowadzenia podatku konsump- 
cyjnego. Wymuszono uwolnienie trzech osób are­
sztowanych. W ysłano tam natychmiast 200  strzel­
ców dla przywrócenia porządku.

szych obrońców i staw ał wraz z adwokatem B erryer w sp ra ­
wie o zabór dóbr orleańskich.

—  N iezm ierny wzrost ludności Londynu i coraz t ru ­
dniejsza w skutku tego kom unikacya w ew nętrzna, spowo­
dow ały parlam ent w m arcu r. b. do wyzn czcnia komisyi, 
k tó raby  się zajęła  zbadaniem  rozmaitych ułatw ień  komu 
nikacyjnych m iejskich. Kom isya ta  złożyła rap o rt o lbrzy­
m iego rozm iaru i wniosła potrzebę poprowadzenia nowych 
ulic  poprzecznych i nowych dróg za obrębem  m iasta, 
nowych m ostów na T am izie i mostów wiszących po nad 
dom am i, tudzież kolei żelaznych napowietrznych, aby tym 
sposobem  otworzyć nowe drogi dla osób, k tó re  do p e ­
wnych punktów  m iasta udają się. Komisya ta  obliczyła, 
że codziennie około 2 0 0 ,0 0 0  osób udaje się pieszo do 
C ity; parowcam i przybywa tam  dziennie około 1 5 ,0 0 0  
osób, a liczne om nibusy 7, 000 razy k rążą  dziennie po 
City. W r. 1 8 5 4  przybyło i oĄjeobało w jednym  tylko 
dworcu kolei żelaznćj przy  Londonbridge 1 0 ,8 1 5 ,0 0 0  o- 
sób, to  je s t  dwa razy ty le  co w roku 1 8 5 0 . W  tym  sa­
mym czasie w zrosła liczba osób na dw orcu kolei połu- 
dniowo-zachodnićj z 1 ,2 2 8 , 0 0 0  na 3 ,3 0 8 ,0 0 0 , na kolei 
Shoreditch przybyło  i odjechało w 1 8 5 4  r. 2 , 1 4 3 , 0 0 0  
osób; na dworcu kolei liverpolskiój 9 7 0 ,0 0 0  osób; na 
wielkićj kolei północnćj 1 ,4 0 0 ,0 0 0 ; n a  północno-zacbo- 
dnićj 7 4 ,0 0 0 , a  na kolei miejskićj okrążającćj miasto od 
północy 8 ,1 4 4 ,0 0 0  osób.

Parowiec „Europa" przybył do Tryestu. Przywiózł 
on wiadomości ze Stambułu z 12go. Znaczna liczba 
Tunetańczyków skazaną została za napady morder­
cze na rozstrzelanie, z mocy wyroku sądu wojenne­
go. Kontyngens tuniski ma być wysłany do Batum 
i Suchum-Kale. Pogłoska o odwołaniu p. Kondu- 
riotis okazała się być przedwczesną. Fuad Effendi, 
Mehemed Ruźdi, Nurreddin i Sawfet EfTendi otrzy­
mali order pruski orła czarnego. Z Trebizondy do­
noszą pod dniem 5 b. m., iż w Erzerum nie miano 
od dwóch tygodni wiadomości z Karsu, co daje do 
mniemania, iż twierdza ta jest obsaczoną. M ówią, 
źe Rosyanie zrabowawszy jedną w ieś kurdyjską 
wycięli w pień mieszkańców; przyczyna tego nie­
wiadoma. Kurdowie pustoszą wszystkie w sie i fu­
tory armeńskie w kierunku południowo-wschodnim, 
a szczególnie w Musz strasznie gospodarowali. 
Z Czuruksu donoszą, źe stan zdrowia Tunetańczy­
ków jest bardzo niekorzystny i brak potrzebnych 
lekarstw czuć się daje.

Depesze telegraficzne z Konstantynopola z 15go 
t. m. linią lądową odebrane, podają wiadomości z te­
atru wojennego znane nam już od dni kilku z depesz 
przez Warnę przybyłych: o zwycięztwie Omera pa­
szy nad Ingurem, gdzie Rosyanie 400  ludzi stracić 
mieli, o przybyciu floty fran uzkiej do przystani 
Bejkos przy Bosforze, i o odpłynięciu jazdy tureckiej 
z kontyngensu angielsko-tureckiego do Kerczu.

W edług C ourt.-Journal przyjść ma do małżeństwa 
jednego z książąt francuzkich CzaPewn® Napoleona) 
z księżniczką Maryą C a m b r id g e , a pobyt margrabi 
Landsdowne w Paryżu do tego się ma odnosić.

Constitutionnel karmi czytelników swoich bajecz­
kami. Do rzędu o s t a t n i c h  liczymy następujące: i °  
Francuzi i Anglicy dla tego Rosyan me wypierają
z Krymu, że idąc ,ra( % ,*JS T 1 n*echcą Rosyi 

..„nkarzac i drażnić onime Lzbytecznie upoi . -   v * i
iw  tern państwie, a tym sposobem utrudnić Cesa- 
rzowi A leksandrow i zawarcie pokoju. 2° Państwa 

.zachodnie chcą traktować na podstawie 4ch pun­
któw, ni mniej ni w ięcej, ale pod warunkiem jeźli 

(przed wiosną pokoj zawartym będzie. 3° Austrya 
zawarła konwcncyę militarną z państwami zacho­
dniemu 4 zwecya detto zawarła z niemi przy­
mierze. 5 rapież przybędzie do Paryża chrzcić 
przyszłego potomka Cesarza Napoleona.

I
i  —

opinię publiczną (!)
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F n ^ r h a l i  oś! d . 2 1  2 2  l i s t o p a d a .
HOTEL DREZDEŃSKI. Franciszek Lier z Hohenlo- 

he. Mieczysław Gawroński wl.- dóbr ze Słupca. Gustaw
S o h im ra e lf e n n ig  z M y s ło w ic .

HOTEL R O S Y J S K I .  Józef Kęszycki obyw. z żoną i 
córką, Aleksander Kęszycki obyw., Marcin Kęszycki ob. 
z W rocław ia . Henryk Kdhlmann obyw. z Drezna. Fran­
ciszek Eliaszewicz budown. z familią z Tarnowa. Feliks 
B z n s ń s k i  ks>ądz z Paryża. Henryeta Yandenhoff guwer­
nantka z Bobrku.

1IOTEL SASKI. Józefa Brandysowa z córką dziedz. 
dóbr z Kalwaryi. Tytus Dunin posiad. dóbr z Galicyi. 
Henryk Haller posiad. dóbr z Galicyi. Franciszek Czaj­
kowski obyw. z Galicyi.

Wiadomości iiandlowe i przem ysłowe.
Sambor 7 listopada. W  drugiój połowie zesz łe g o  im e 

siąca płacono na targach w Samborze, D ro h o b y c z y   ̂ ^  
marnie w przecięciu za korzec pszenicy 1 5r' '
2 4 k . - 1 4 r ;  ży.a 1 Ir. 36 k . - l  Ir. 1 * 24 k' 5 Ję­
czmienia 7r. 48k .— 8r.—  7r. 15k.; owsa J  ! 4r- 30k>
—  6r .; hreczki w Komarnie 7r.3  0k.; kukurudzy 1 2 r ._  
l i r .— 0 ; ziemniaków 4r. 48 k . - * r .  4 8 k .-3 r .  1 2k. Sąg 
drzewa twardego k o sz to w a ł 9r.6k.— 9r.36k.— 7r., miękkie- 

-6r. Centnar siana 48k.— 30k.—

2)

3)

4 )

5)

6)  

1)

w obwodzie Wadowickim dla urzędów pocztowych Die Beverber um diese Dienstposten haben ihre Ge-
w Wadowicach, Jordanowie, Izdebniku, Kentach, suche und zwar im Wege i kr er politischen Behórde, 
Mogilanach Myślenicach, Oświęcimie, Żywcu, L as, oder wenn sie schon in einer Yerwendung stehen sollten, 
i M akowie'l złr. 10 kr.' mon. kon.; im Wege ihrer Vcrstande bei diesem k. k. Oberlandes-
w obwodzie Sandeckitn dla urzędów pocztowych Sącz, gerichtsprasidium einzubringen, und in denselben ihr Al- 
Grybów Limanów i Mszana dolna 1 złr. 1 4 kr. m. k.; ter, die zur&ekgelegten juridisch politischen Studien, die 
w obwodzie Bocheńskim dla urzędów pocztowych , mit Erfolg bestandeuen mindestens 2 theoretischen Staats- 
Bochnia Brzesko, Gdów, Wieliczka, Rzegocina i i prtifungen judizieller nnd administratiyer Abtheilung und 
Wojoicz' 1 ztr. 12 kr. m. k.; . ihre Sprachkenntnisse nachzuweisen, zugleich aber auch
W obwodzie Jasielskim dla urzędów pocztowych Ja- (anzugeben, ob und in welchem Grade dieselben mit ei-
sło Dukla, Gorlice, Żmigród, Brzostek, Jaszczew i ■ nem Justizbeamten oder Advokaten dieses Sprengels ver-
Barycz 1 złr. 8 k. m. k.; ( wandt oder verschwkgert sind.
w obwodzie Tarnowskim dla urzędów pocztowych i Eperies am 2 0. September 185 5, 
w Tarnowie, Dembicy i Pilznie 1 ztr. 2 0 kr. m. k.; Der k.k . Oberlandesgerichts-Prasident. (1 4 3  6—8)

obwodzie Rzeszowskim dla urzędów pocztowych 
w Rzeszowie, Łańcucie, Przeworsku i Sędziszowie 1 
złr. 24 kr. m. k.

O czóm zawiadamia się publiczność z tćin dołożeniem, 
iż w każdym urzędzie pocztowym podobny wykaz cen znaj­
duje się i przejrzenie go podróżnemu jest wolne.

Z c. k. Rządu krajowego.
Kraków dnia 10 listopada 1855 r.

(i48o) Konkurskundmachung. (3 )

go 6r.2 4k.— 4r.5 4k .
40k Funt mięsa wołowego sprzedano po 5%  k.— 64/5k . ,
— 6k. i garniec okowity po 2r. 66k.— 2r. 46 k.— 3. 4k. der k. k. Sammlungskassen mit dem Gehalte jahrlicher

[N. 9670 .] Im Bereiche der k. k. Finanz Landes-Di- 
rektion in Krakau ist eine Amtsoffizialsstelle fhr der Dienst

mon. kon*. (G. L .)

( N adesłane . )
Ttjct-yn uj obuj. Raessowskim d. 15 listopada

Dzień ś. Leopolda podał nam sposobność do niezwy­
kłej uroczystości. Księża dekanatu rzeszowskiego w przy­
tomności c. k. władz i obywateli z okolicy, doręczyli 
swemu dziekanowi w dowód szacunku i wdzięczności pa­
tenę i kielich srebrny suto wyzłocony z napisem: Optimo 
Dtcano Leopoldo Olcyngier grati condecanales 1855.

Powodem do okazania tćj przychylności, była następu­
jąca okoliczność: Wezwany ks. kanonik Olcyngier od za­
cnych przyjaciół, by się starał o celniejszą posadę w mie­
ście stołeczr.ćm, zadość uozyDił żądaniom tychże; o czóm 
dowiedziawszy się parafianie, usilnie go prosili, by nieo- 
puszczał tych, którym przez lat dwadzieścia pięć był pa­
sterzem, ojcem, opiekunem i dobrodziejem. 0;cowskie serce 
jego wysłuchało prośby wdzięcznych dziatek i sierot. 
Odwołał więc poczynione kroki i postanowił dla dobra 
swych owieczek w miejscu pozostać. Kapłani, którym prze­
szło lat 16 jako dziekan przewodniczy, znając od dawna 
szczytne jego przymioty, widzieli w tym kroku stwier­
dzone cnoty jego kapłańskie, a będąc dla niego jako 
przewodnika swego duchownego szacunkiem i wdzięczno­
ścią przejęci, postanowili przychylność swoją jawnie oka­
zać i pamiątką uświetnić -  Będąc temu przytomny, 
widziałem, że tak powiem, koło familijne, skła 819
z 5 Ociu prawie osób różnego stanu i wieku. szj scy 
przejęci szacunkiem otaczali czcigodnego kapłana, by mu 
w dzień imienin szczere wynurzyć życzenia. W imieniu 
przytomnych przemówił w kilku czułych wyrazach s 
pr. boszc. Daniel S u lik o w sk i i doręczył kielich czc,go­
dnemu dziekanowi. Szczerość serdeczna i przychylność 
dla tak zacnego kapłana malowała się na twarzach przy­
tomnych. Uroczystujący przejęty czułością swych braci, 
nim adołał przemówić, łzą radości niespodzianej , odwil­
żył święte racrynie, przeznaczone dla sprawowania ofiary 
C miłości na krzyżu spełnionćj.

Szczerość bra -i, miłość parafian i powszechny szacunek 
nagrodą mu będą za długoletnie prace około winnicy 
Patiskićj w zaciszu strawione.

t i z i i o w i .
(1 4 7 0 ) (3 )Kundmachung.

[X. 30,14 7.] Zu Folgę ErmŁehtigung des hohen Han- 
delsministeriums vom 80. Oktober 1. J. Z. 2 4 ,7 5 0  sind 
von der galizischen k. k. Post Direkzion die Rittaxen, 
welehe bei Privatritten im Monate November 1852 m 
Krakauer Verwaltungsgebiete fur je Ein Pferd und eine 
einfache Post zu berichtigen sind, wie folgt bestimmt 
worden:

1) im Kriikauer Kreise fflr das Postamt Krakau mit 
1 fl. 12 kr. CMze;
im Wadowicer Kreise far die Postimter Wadowice, 
Jordanów, I?dębnik. Kenty, Mogilany, Myślenice, 
Oświęcim, Seybusch, Las und Maków mit 1 fi. 10 
kr. CM /e;
im Sandezer Kreise fur die Post&mter Sandez, Gry­
bów, Limanów und Mszana dolna mit 1 fl. 14 kr. CM.; 
jui Bochniaer Kreise fur die Post&mter Bochnia, 
Brzesko, Gdów, Wieliczka, Rzegocina und Wojnicz 
mit 1 fi- I 2 kr" CMie;
im Jasloer Kreise fOr die Postamter Jasło, Dukla, 
Gorlice, Żmigród, Brzostek, Jaszczew und Barycz
mit 1 fl. 8 kr. CM i „

Tarnower Kreise fOr d,e Po.tSmter Tarnów, Dem-
bica und Pilzno mit 1 A- 20 ° M'’ un«
im Rzeszower Kreise fur d.e Postimter Rzeszów, 
Łańcut, Przeworsk und Sędziszów mi • r’ CM.

Wovon m it dem BeifOgen die V erlau tb aru n g  gesch.eht, 
dass eine jed e  d ieser P osts tationen  m it e iner ^ eic .*** 
Konsignazion zur Einsichtnahme der R eisenden  verse en ist.

Von d e r  k. k. L a n d e s -R e g ie ru n g .
Krakau am 10. November 1855.

Obwieszczenie
Stósownie do upoważnienia Wysokiego c. k. Minister 

stwa handlu z dnia 30 października r. b. L. 24 ,752 , 
ustanowiła Galicvj,ka Dyrekrya poczt taksę jazdy pocztą 
dla osób prywatnych na miesiąc listopad 1855 r. W O- 
kręgu rządowym krakowskim od jednego konia i od je- 
drój pojedynczej stacyi poczto w ćj jak następuje:

1)  w obwodzie Krakowskim dla urzędu pocztowego kra­
kowskiego 1 z!r. 12 kr. mon- kon .

7 00 fl. und eventuell eine Offizialsstelle fOr den Dienst 
bei den k. k. Kassen eder bei den Rechnungs Hilfsam- 
tern mit dem Gehalte jkhrlicher 600 fl, 500 fl., 450  fl., 
400 fl., eine Amtsassistentenstelle mit dem Gehalte jahr­
licher 500 fl., 450 fl., 400  fl., 850 fl. oder 300 fl. zu 
besetzen,

Bewerber um eine von diesen Dienststellen haben ihre 
gehórig documentirten Gesuche unter Nachweisung der 
tadellos zurflckgelegten Dienstzeit, der abgelegten PrQ- 
fung aus den Kassavorschriften und beziehungsweise der 
Verrechnungskunde; der im Gefżllsdienste uberhaupt, ins- 
besondere aber im Kassa oder Rechnungsfache erworbe- 
nen Kenntnisse, dana der Sprachkenntnisse, unter Angabe, 
ob und in welchem Grade sie mit Finanz-Beamten die es 
Verwaltungs - Gebietes verwandt oder yerschwłgert sind, 
im vorgeschriebenen Wege bis 2 0. Dezember 185 5 bei 
der Finanz-Landes-Direktion in Krakau einzubringen.

Krakau am 12 November 1855.

Za duszę ś. p.

ALEKSANDRA Hr. STADNICKIEGO
odprawiać się będzie, stósownie do uczynionćj fun- 
dacyi Ż l t ł o b l i e  l l t t b o Ż C U  s t w o ,  W ko­
ściele Archipresbyteryalnym Najśw. Panny Maryi 
w Krakowie dnia 2 9 go listopada o godzinie 10 tćj 
rano. (1 4  94)

(1 4 9 0 )  
Yom k. k.

Kundmachung. (3)
Bezirksamte Skawina Wadowicer Kreises 

wird anmit kundgemacht, dass am 10. November 1. J. 
eine schwarzbraune Stutte, beilftufig 8 Jahre alt, 15 Faust. 
3 Zoll hoch, und den Umst&nden nach ein Reitpferd zu 
sein scheint, anher tibergeben worden sei. Der betreffende 
Eigenthdmer wird aufgefordert, wegen Ruokerhalt dersel- 
ben sich hieramts zu melden.

K. k. B.-Amt Skawina am 15 November 1856.

( 1 5 0 4 )  Kundmachung. O®)
Dienstag den 2 7. November 1. J. werden hierorts am 

Castelplatze Yormittags 10 Uhr zehn Stflck k. k. Fuhr- 
wesens Zugpferde an den Meistbiethenden im Licitations- 
wege verkussert. Wovon die allgemeine Verlautbarung 
geschieht. —  Krakau am 20. November 1855.

NAJŚWIEŻSZE

nadeszły

M a r y i  F r  o i l  l i c i t
vr EraLswis

uiVcit (fuoOzlrtcj' p0  ̂ -L-

(1 4  6 7 ) L i z i t a t i o n s - A n k u n d i g u n g .  ( s )
[N. 35 ,657 .] Vom Magistrate der k. Hauptstadt Kra­

kau wird zur allgemeinen Kenntniss gebracht, dass we­
gen Sicherstellung der Reinigung der Wfische im Kazi- 
mierzer Juden Spitale auf die Zeit vom 1. Janner 1865  
bis 3 1 . October 185 8 am 2 8. November 1855 im Ma- 
ttistratsgeb&ude beim I. Magistrate Departement um 10 Uhr 
Vormittaga eine Verateigerung abgehalten werden wird. Der 
Ausruf-preis betragt: 119 fl. 54 kr. C. M. jiibrlicher 
Vergdtung. Das Vadium betragt: 12 fl. C. M. Schrift* 
liche Offerten werden auch angenommen. Die Lizitazions- 
bedingnisse konnen im Bureau des I. Magistrats Depar­
tement eingeseben werden.

Krakau am 9. November 1 8 5 5 .

O głoszenie licyticyi.
Magistrat król. głównego miasta Krakowa podaje d o , (1 4 7 2 -1 -3 )

powszechnćj wiadomości, iż celem wypuszczenia w przed- | —------------- ---------------------—-
siębiorstwo prania bielizny w szpitalu starozakonnych przy j w j  ę; e 9
Kazimierzu na czas od 1 stycznia 1856 do 31 paździer- ; 911  |  f A l i |  11  J |  I 9 I I X I I I I
nika 1858 r. odbędzie się w dniu 28 listopada 1855 *»*-55 J fe4 I I 1 « I  E L I S  * I I M l  V l i J K I
w gmachu Magistratu w biórze I. departamentu o go- 0 (jw(5cj1 frontach w przecznicy Mikołajekićj ulicy pod L. 
dżinie 10 przed pułudniem publiczna licytacya. Na pier- g , 4 gm y  na dwa piętra składające się z pokojów 15, 
wsze wywołanie ustanawia się cena w kwocie 119 złr. % bardz0 d0bremi murami i wiclkiemi piwnicami suchemi, 
54 kr. m. k. Vadium wynosi 12 złr. m. k. Deklaracye % dziedzińcem ładnym, stajnią i wozownią, jest z wolnćj 
piśmienne będą także przyjmowane. Warunki licytacyi ręk; do sprz€dan;a) bez widerkaufów, za mierną cenę. 
mogą być przejrzanemi w biórze I. departamentu Magi- g toby sebie życzył takową kupić, raczy się zgłosić do 
stratu.—  Kraków dnia 9 listopada 1855.

ptzij/ uluuj, tj/
świeżo otwartego, a mianowicie Ittodelc S Wiednia i 
lJa ry ia  od p. Józefy Kelm uczennicy słynnej Hocquet, 
nadto Magazyn ten niebawnie posiadać będzie m a s z y n y  
do karl/oioania: frendzli, gorsów, kołnierzy, rękaw­
ków, wstążek, tiulów, blondyn, falban, garnirunków kra­
wieckich , podszewek do  kapeluszy męskich etc. etc. —  
M aszyny  te w y ro b io n e  w P a ry ż u  u  P e r ro t  B av o il T o u f ,  
m a ją  k a rb y  od  n a jg ru b sz y c h  do  n a jd ro b n ie jszy ch . P rz y j ­
muje się obstilunki, sprowadza stroje z zagranicy i wła­
sne wyroby sprzedaje po stałych umiarkowanych cenach. 
W tymże Magazynie wkrótce nowe modele zimowych stro- 

|jów  będą do pozbycia, w znacznych sprowadzone partyach.

Maryanna Fróhlich.

2)

* )

4)

6)

O

[N. 33,003.] Przez właściwe władze zostały nadesła­
nemu Magistratowi, następujące dobroczynne datki kwota 
złr. 30 m. k. przez JX . Zurka b. plebana w Płokach i 
kwota złr. 1 m. k. przez p. Sylwestra Łuszczaka respi- 
cienta finansowego, ofiarowane na żywienie ubogich, tu­
dzież 20 kr. m. k przez spadkobierców po kanonierze 
Józefie Gausterer z pułku artyleryi arcyksięcia Ludwika, 
przeznaczone na rozdanie pomiędzy tutejszych biednych. 
Magistrat składając szlachetnym dawcom publiczne po­
dziękowanie, oświadcza, iż dwie pierwsze kwoty w kasie 
miejskićj do czasu, kiedy na cel wskazany obrócone będą 
być mogły, zostały zatrzymanemi, ostatnią zaś kwotę do 
Towarzystwa Dobroczynności oddano.

Kraków dnia 12. listopada 1855 roku.
( 1 5 1 0 )  Tobiaszek.

tejże kamienicy. (1 4 7 4 -1 -3 )

PIERWSZY
medyczno-chirurgiczny i gimnastyczno- 

ortopedyczny
-IIJ L S S J L ©  I Ł I iE J L M i) £ 3

pod kierunkiem

Med. i Chir. D ra Melichera 
w  W i e d n i u

n a  A l t s e r v o r s ta d t ,  A d le r g a s s e  L  1 6 6 .
W odpowiedzi na liczne zgłaszania, zawiadamiam Sza­

nowną Publiczność, że trudniąc się z najpożądańszym 
skutkiem od lat wielu, leczeniem każdego wieku chorych: 
na wadliwość klatki piersiowej, duszność, skłonność do 
suchot, wrzody na płucach, nabrzmienie organów trze­
wiowych , szkrofuły, angielską chorobę, błędnicę, krwawy 
kaszel, krwotoki, rozmaite cierpienia bemoroidalne, reu­
matyzm, podagrę, epilepsyą, hipakondryą, histeryą, o- 
słabienie, sparaliżowania i słabości nerwowe, w óle, kiły, 
wszelkie wrzody, wadę słuchu i mowy, ułomności, skur­
czenie rąk, palców, goleni i nóg, sztywność członków, 
ściągnienie mu?zkułów, kulawiznę i inne niedołężności 
cielesne,—  zajmuje się bezpośrednim nadzorem zakładu 
oraz czynnym współpielęgnowaniem chorych. W zakła­
dzie samym znaleść mogą chorzy opiekę i pomoc lekarską.

Godzina ordynacyi codzień o 4tój po południu na Al- 
servorstadt Kasserngasse L. 96. (1 4 6 4 -1 -6 )

Dr. Jan Mraczek
Adwokat w Krakowie, przybyły z Wiednia, otworzył swo­
ją kancellaryę przy ulicy Sławkowskiej pod iV r. 4 4 3  
na pierwszóm piętrze. (1 4 5  9—8)

Adwokat Dr. Leo Griinberg
mieszka przy Floryańskićj ulicy w kamienicy p. Wcstwa- 
Iewicza pod N. 506 g. IV . na lóm piętrze. (14  7 3-1-8)

Osoba posiadająca język francuski, niemiecki i 
polski, oraz muzykę, która od lat kilku udz:ela- 

ta nauk, życzy sobie i nadal znaleść miejsce nauczycielki. 
Bliższą wiadomość powziąć można w Administracyi Czasll.

-C. k. Teatr niemiecki w  Krakowie.
W piątek d.ą23 listnp. Najnowsza nagrodą uwieńczona 

komedya H o s c ii iu u l lc r  i F in k ę  czyli Zgoda , 
oryginalna komedya w 5ciu odsłonach, przez Karola 
Tópfera.

W  sobetę dnia 24 listopada Don J u a n , wielka o- 
pera w 3ch aktach z muzyką A. Mozarta.

C. k. Teatr polski w Krakowie.
W  niedzielę dnia 2 5 listopada 1855 r. pierwszy go­

ścinny występ par.i A n ie l i  A s z p e fg e r ,  artystki drama- 
tycznćj w dramacie w 5ciu aktach z francuzkiego pp. Scri­
be i Legouvó pod napisem: i l l r i c i U l C  J L c C O U -
v r c u r .

W  Poniedziałek dnia 2 6 listopada b. m. 1 ) 9 1 1 1 }  
i  9 l u x u r y ,  komedya oryginalna w 3c h  aktach hr. 
Fredrą.

Wysokie Ministeryum oświecenia publicznego łaskawie 
postanowić raczyło, aby w oddziale technicznym c. k. in­
stytutu technicznego w Krakowie, wykładaną była nauka 
prawa handlowego i wexlowego, oraz ustawa celoa i mo­
nopolu w państwie austryackióm obowiązująca, —  powie­
rzając wykład rzeczonych przedmiotów Dr. J. Hammer, 
prof. c. k. uniwersytetu Jagiellońskiego.

Donosząc o powyźszóm postanowieniu Wysokiego Mi­
nisteryum, Dyrekcya zawiadamia interessowanycb, iż prof. 
Hr. Hammer zaraz z początkiem przyszłego miesiąca wy­
kład swój rozpocznie. Życzący uczęszczać na wykład po- 
wyższych przedmiotów naukowych, winni się poprzednio 
zapisać w kancelaryi Dyrektora.

Z Dyrekcyi c. k. Instytutu technicznego.
Kraków dnia 2 2 listopada 1855.

( 1 5 07-1-2)  Dr. ł l .  L uszczkiem cz.

K onkurs-A usschreibung1.
[N. 888 9 ] Zur Besetzung der im Sprengel der k. k. 

Oberlandesgerichtes zu Eperies erledigten 53 Auskultan- 
tenstellen, von welchen 38 ein Adjutum von 300 fl. ge- 
niessen, wird hiemit der neuerliche Concurs bis 15. No- 
yember 1855 er&ffnet.

pirMydla Lekarskie-HŁ mHE
p ra w d zo n e  ag 

.stósow ań , ^  
o d za ja c h : ag

S z t u k a  wraz % opisem k o s z t u j e  mon. kon k r .  “  

M ydło smołowe  w łuszczeniu skóry............. 2 0
Mydło z  tłu szczu  wątrób miętusowych 

czyli tranowe  w c h o r o b a c h  ubytowych wy­
niszczających ................ ................. .........................20

M y d ł o  Ż ó łc io w e  w nieczystości skóry . . . .  20 
M y d ł o  s ia r c z o n e  w  osypkach skórnych. . .  20 
M y d ł o  r o z m a r y n o w e  do obmywań wzma­

cniających    ...............................................2 0
M y d ło  a m o n ia k a ln e  w stwardnieniach , 20

Sztuka teras a opisem kosatuje mon. kon. kr.
M ydło z  jodkiem potassu  w zołzach czyli

skrofułach................................................................. ....
M ydło grafitowe  w zastarzałych chorobach

skórnych............................................ 20
M ydło terpentynowe  w porażeniach 2 0
M ydło benzoesowe  w szorstkości s k ó r y .. .  2 3  
M ydło kamforowe  w gośćcu (rheumatismus) 2 o 
M ydło z  jodkiem siarki  w zastarzałych

o s y p k a c h . . . . - * .................................................................................   . . .    . ---------------------------------- -----
Załączające się O p i s y  zawierają rozmaite sposoby najwłaściwszego u ycia tych środków pomocniczych, 

jak niemniój podane są w nich rozliczne sposoby onych spotrzebowania, o czego postać m ydła  jako 
najpraktyczniejsza  dozwala podnieść  sprawdzoną ich sk u teczn o  , gdyż fonna mydła nietylko uła­
twia pacyentowi użycie środków zewnętrznych tyle skutecznych, ale 1 Lekarzowi nastręcza zastosowanie  
daleko powszechniejszych  i działalniejszych środków. _

,  MYDŁA LEKARSKIE sprzedawane są tylko w tablicz c 2 /4 unCyj waią CyCh i po obu koń- 
jcach opatrzone są etykietami urzędownie deklarowanemi, tudzież pieczątką jak obok. J e d y n y  
s k ł a d  na KRAKÓW  w aptece A . A le k s a n d r meicza pod Złotą Głową w Rynku N . 238,
w e  L W O W I E  w a p t e c e  Fr. Tomanka  i  w S T A N I S Ł A W O W I E  w a p t e c e  Jana Tomanka.
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